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<We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za ć w n r a z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i mnarchii:
rocznie 26 &. 40 h. \  ̂ 2-raz ^
Łw art. 6 K 60 li, \ y syłkĄ ® E. 00 ti, 
miesięcz. 2 K. 20 h. < poczt. 2 K. 70 li.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku" po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Lwów. Środa 11 grudnia 1901. Wydanie popbłuMSwe.

Słowo Pusoe
w ychodzi 3  razy dziennie*

Ceny oglottefi
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w ieru  p*>
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Poniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr, popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Przemądrzyli.
Cały kraj bez różnicy opinii politycznych w y­

czekiwał od Koła polskiego we Wiedniu m ą d r e j ,  
o b m y ś l o n e j  a m ę z k i e j a k c y i w prawio 
wrześnieńskiej. Rozumiano, że w chwili, kiedy Koło 
polskie w Berlinie wśród najtrudniejszych warunków 
w n o s i  i n t e r p e l a c y ę  do  k a n c l e r z a  pań­
stw a niemieckiego z powodu dyoklecyanowego prze­
śladowania narodu polskiego w zaborze pruskim, 
Koło polskie we Wiedniu p o t r a f i  w y z y s k a ć  
s w e  k o r z y s t n e  p o ł o ż e n i e  i j a k o  s t r o n -  
n i c t  w o, b ę d ą c e f i l a r e m  p o l i t y k i  p a ń ­
s t w o w e j  i m o c a r s t w o w e j  m o n a r c h i i ,  
p o t r a f i  w y z y s k a ć  t r y b u n ę  e u r o p e j s k ą  
i głośno zaprotestuje przeciw gwałtom sprzymierzo­
nego mocarstwa, popełnianym na Polakach, wchodzą­
cych w skład państwa pruskiego alianta.

Kraj cały i więcej, niż kraj cały z zapartym 
tchem wyczekiwał, co Koło polskie w Wiedniu zrobi, 
wyczekiwał na ten protest z europejskiej trybuny, 
wyczekiwał na męski mądry głos Koła polskiego, 
którego doniosłość zrozumianoby nad Spreą.

Dziś rozpoczyna się wielki dzień polskiej dy- 
dmsyi w parlamencie niemieckim — do dziś repre- 
z en tacy a polska w parlamencie austryackim nie 
umiała stanąć na wysokości chwili.

Nikt mniej od nas nie ceni wartości samtych 
„dernonstracyj“ i nikt trzeźwiej nie przestrzegał przed 
szalem, będącym wyrazem rozpaczy, przed rzucaniem 
się w objęcia solidarności słowiańskich i tym podo­
bny di utopij. Ale tembardziej mamy prawo powie­
dzieć, ź e g d y b y  K o ł o  p o l s k i e  b y ł o  o d r a z u ,  
7 m i e j s c a  na pierwszą pewnę wieść o wypadkach 
których narodowa doniosłość niemogła być wątpli­
wą — było wybuchło wielkim głosem grozy i pro­
testu, — może nie byłoby potrzeby wnosić dziś inter- 
pelacyi z powodu policyi lwowskiej.

Kuło „nie znalazło sposobności” . . .
Dopiero s z t u c z n i e  o b e s z ł o  Koło polskie 

w Wiedniu istotną sprawę i zajęło się p r z e m i j a ­
j ą c y m ,  c h w i l o w y m  o b j a w e m  p o c h o d n y m,  
następstw i zajść na bruku lwowskim, unikając ze 
starannością k i e p s k i e j  i ź l e  z a s t o s o w a n e j  
<1 y p 1 o m a c y i, wniknięcia w istotę rzeczy i w treść 
głębszych przyczyn, które te zajścia wywołały.

K o ł o  „p r z e m ą d r ź y ł o” s p r a w  ę...
Na, wczorąjszem posiedzeniu Izby w odpowie­

dzi na insynuacye, że rząd austryacki pod dyktan­
dem pruskiem będzie prosił o przebadanie, prezy­
dent gabinetu Koerber odpowiedział, że rząd 
austryacki dalekim jest od tego, aby brał pod kon­

trolę sw ą narodowe uczucia i draźliwośei, albo na­
w et wzburzenie umysłów polskich fa łszyw ie  sobie 
tłumu c z y ł;;.

Odpowiadając zaś ua interp^acyę posła B re i-  
t e r a ,  prezydent ministrów wyraźnie stwierdził, że 
r z ą d  a u s t r y a c k i  n i e  moA* d o p u ś c i ć  do 
m i ę s z a n i a  s i ę  j a k i e g o ś  i mi e g o  p a ń s t w a  
do n f i szy cli s p r a w  domowyc h . . .

Koł o p o l s k i e  w W i e d n i u  n i e  w y z y s k a ­
ł o h i s t o r y c z n e j  c h wi l i .

„Przemądrzyło- — a nie było dosyć mądre to 
mądre Koło polskie, skoro nie dało takiego, jakie od 
niego wolno wymagać, m ę s k i e g o  i m ą d r e g o  
wyrazu wypadkom, uczuciom, stanowisku polityczne­
mu narodu.

W y p a d k i  b y ł y  w i ę k s z e  — j a k  
ł u d z i  e:..

Nie dziw więc że dziś, kiedy wzburzenie umy­
słów przybrało formy elementarnego wybuchu, kiedy 
instynkta i uczucia przyszły w swej przyrodzonej 
formie do głosu, a maairestacya tych uczuć, jak 
pisze Czas „wyszła na ulicę” — nie dziw, że dziś 
tern trudniej będzie u t r z y m a ć  t e n  r u c h  e l e ­
m e n t a r n y  w p a t r y o t y  czn i e r o z u m n y c h  i 
p o t r z e b n y c h  g r a n i c a c h .

Tyle „p r z e m ą d r  y m” z Koła...
Niewątpimy jednak, że narodowy instynkt, któ­

ry się z dziejów niejednego nauczył — będzie pa- 
tryotycznym i — m ą d r y m .

Z ziem polskich.
(Echa wrześnieńskie. — Głos węgierski o Wrześni. — 

Po procesie- dra Uakowśliiego).

=  Z Wrześni piszą do Dziennika Poznańskiego: 
Ponieważ sprawą wrześnieńska zainteresowała 

dalekie koła publiczności w całym, można dziś po­
wiedzieć, świecie, dlatego może nie od rzeczy będzie 
podać wykaz tych polskich dzieci, które w dniu 20 
maja oćwiczone zostały. I  tak 8 łap odebrały: Cheł- 
mikowska, Dyakowska, Nowakowska: 6 łap: Bedna- 
rowicz, Wagner, Woźniak; 4 łapy, odnośnie uderze­
nia: Jerszyński, Tomaszewska, Biały, Nowaczewski 
(odebrał od 20/V do 23/VIII 29 batów), Suszczyńska, 
Wojciechowska, Chromińska, Jauiszewska i Piechocka.

3 X 8
3 X 6
9 X 4

24
18
36
78 bat.

Czyż nauczycielow i Schólzcheu nie zem dlała  
ręka? Czy móg) spać spokojnie po takiej, wyrażając 
się stylem  sądu gn ieźnieńskiego, „urzędowej czyn­
n o śc i- ?

Chłopiec Jerszyński b!’ty był za niedawanie od­
powiedzi na niemieckie pytania w nauce religii już 
przed-20 maja. I tak dnia 2 maja dostał 6 uderzeń 
na tylną część ciała, dnia 13 maja 6 łap.

Nauczyciele wrześnieńscy są : rektor Fedtke, Ko­
ralewski, Gardo (Polak), Jarosz (Polak), Pfennig, 
Pohl, Wenzel, Sehólzchen, Nowicki.

Przy tej sposobności donoszę, że nauka relig ii 
„jako część nauki języka niemieckiego “ w niższych 
klasach, w których jeszcze nie jest zaprowadzony 
niemiecki wykład religii, nie ustaje. Odznacza się 
pod tym względem wspomniany wyżej egzekutor 
gromadnej kary z dnia 20 maja, nauczyciel Seholz- 
chen, który to „nie zna dzieci polskiej narodowości, 
lecz tylko dzieci niemieckie polskiego języka”.

== Jedno z najpoczytniejszych pism węgier­
skich Budapesti Hirlap pisze:

„Stara nienawiść, jaką Polacy żywili dla potęgi 
cara, zwraca się obecnie skutkiem walki na śmierć 
i życie, jaką ekspanzywność germańska wydała Po­
lakom w Poznańskiem, ku Niemcom. Naród polski 
żył przez długie czasy w swojej szlachcie. Pruska 
polityka pracowała nad zrujnowaniem szlachty. Ale 
podczas, gdy do tego dążyła, powstał silny stan pol­
skiej inteligencyi i mieszczaństwa, który z rąk osła­
bionej szlachty przejął obronę narodową. Miejsce 
setek zajęły tysiące, ba setki tysięcy, które się nie 
bronią z pomocą starych tradycyj szlachty, tylko idą 
do walki i postępują naprzód z zaczerpniętymi u Niem­
ców środkami kultury. W tej walce liczą Polacy 
pruscy nie tylko na pomoc Polaków w Galicyi, ale 
także Polaków w Eosyi, ba nawet Kosyau samych (?). 
Większe lokalne ustępstwo zamieni Polaków w Ro- 
syi w wierne podpory polityki cara. Po za tem roz­
porządza polityka rosyjska innym jeszcze środkiem, 
z pomocą którego może sobie pozyskać ludy Austryi.

Jeżeli polityka rosyjska przyswoi sobie ten 
stary plan Słowian na znak szczerego przejednania, 
to wtedy będzie kwestyą, czy nawet opinia publiczna 
Węgier pozostanie wierną trój przymierzu?

Tak tedy sprawa polska skutkiem niemieckiej 
bestyalności stała się czynnikiem międzynarodowej 
polityki i łatwo może wywołać upadek trójprzy- 
mierza*.

=  Smutne stosunki, które odkrył proces Bu­
kowskiego, w dosadny sposób charakteryzuje Dzien­
nik Berliński.

„Byli, niestety — czytamy w tem piśmie — 
między świadkami obciążającymi także i Polacy i to

Na str. 9 i 10 tygodnik ruchu kobie­
cego: „O polskich Stow. kobiecych**, „Ruch 
kobiecy żsa granicą4.

F ejl.: „Pracowite próżniactwo”.

Z literatury, sztuki i życia.
W arszawa w grudniu.

Mamy teraz ciągle wystawy. Krywult wystawił 
po obrazach Toorapa nowy cykl rycin K lingera: 
„Śmierć” i „Dola kobiety”. Nasz ogół naprzód przez 
Krywulta poznał przed dwoma laty niemieckiego 
artystę, który p r z e d s t a w i a  tragedye ludzkie z głę­
bokie m wniknięciem w ich istotę.

Niestety, mimo woli przychodzi na myśl, pa­
trząc na utwory Klingera, iż należy on do narodu, 
który wytwarza tragedye, nie objęte zwykłą dolą 
człowieka, a tak okrutne. Zapewne Klinger nie bie­
rze w nich udziału, przypuszczam, że nie katowałby 
bohaterskich dzieci za mowę ojczystą, że jako. sędzia 
Din wydałby wyroku wrześnieńsltiego. Ale jeżeli te 
fakty potępia, miałby piękny temat do nowego cyklu, 
któryby nosił tytuł „Tragedya polska- i napiętno­
wał czyny jego rodaków.

Klinger odczuwa wszystkie ludzkie nędze, ale 
kto odczuwa je sercem, nie tylko infcoligencyą, nie 
powinien ograniczać się do platbnicznego współczu­
cia, tylko pracować wedle sił, nad usunięciem tych, 
które leżą w jego promieniu.

Tylko, że każdy umysł ma swoją logikę. 
Anglicy przecież twierdzą, iż przez miłosierdzie do­
puszczają się tak strasznych okrucieństw wr połu­
dniowej Afryce, by prędzej skończyć tę nieszczęsną 
wojnę.

Ale wracam do sztuki.

U Krywulta znajdują się także ostatnie prace 
Jacka Malczewskiego, najbardziej ukochanego przez 
uczniów profesora krakowskiej akademii sztuk 
pięknych, który pomimo to profesorem być przestał. 
Wśród tych prac pierwsze miejsce zajmuje własny 
portret artysty, na tle krajobrazu, z pysznemi re­
fleksami, modelowany po mistrzowsku, z tak dosko­
nałą charakterystyką, że głowa ta na zawsze pozo­
staje w pamięci. Widzi się ciągle przed sobą wy­
bitne rysy, poważny, surowy nawet wyraz artysty, 
oczy jego głębokie, pełne życiowego smutku, który 
musi przejmować każdą szlachetną duszę, wobec 
warunków me odpowiadających jej pożądaniom. Znać 
z tych oczów, że patrzyły one ciągle na tryumf 
złego, na upadek togo, co wielkie, że przejrzały do 
głębi nikczemność ludzką, musiały odwrócić się od 
niej z pogardą i zachowały w źrenicach gorycz 
zawodu.

Portret powinien być nietylko materyalnym 
wizerunkiem człowieka, powinien streścić jego we­
wnętrzne dzieje, dać sumę moralnej wartości. Dla 
artystów, którzy go w ten sposób pojmują, jest 
to rodzaj najtrudniejszy, a może i najwyższy.

W gal ery ach europejskich spotykałam portrety, 
W które wpatrujemy się długie godziny, zawieramy 
z nimi przyjaźnie, sprzeczamy się, stawiamy zapy­
tania, jak żywemu człowiekowi i odchodzimy z ser­
cem pełnein szacunku, albo też z gorącem współ­
czuciem, czasom z lękiem, Lub odrazą.

Nie z każdego przecież portretu, mistrz wy­
tworzy indywidualność. Potrzeba na to duchowej 
komunii pomiędzy mistrzem a modelem, jak w Gio- 
oondzie Leonarda, albo też trzeba, żeby artysta 
chciał wyspowiadać nam całą swą duszę, jak to 
uczynił Matejko, a tern,z uczeń jego Malczewski. 
Dlatego też są takie portrety i będą zawsze rzadki­
mi, wymagań naszych nie możemy do nich sto­
sować.

fe W Zachęcie zwinięto pośmiertną wystawę Gersona 
a zastąpił ją  zbiór prac Antoniego Austena. Austeu 
jest głównie malarzem krajobrazów. Kształcił się on 
i długie lata przebywał w Paryżu. Jako artysta po­
siada wielką sumienność wytworny pędzel i słone­
czny koloryt. Chętniej też maluje uśmiechnioną na­
turę południa, błękit mórz z falą z lekka rozigraną. 
niż nasze smętne, często chmurne niebo i zamglone 
krajobrazy. Umie oddać je także, pochwycić ich 
charakter, tylko smak jego więcej się skłania ku 
tamtym.

Spotykamy także w Zachęcie piękny portret 
księcia Michała Radziwiłła pędzla Feliksa Słupskie­
go. Słupski także długie łata przebywał w Paryżu 
a prócz artystycznego wykształcenia, pracował nad 
wytworzeniem własnej metody pedagogicznej, ofiaro­
wano mu nawet kierownictwo Szkoły sztuk pięknych 
w Baltimore, ale on wolał powrócić do kraju i tutaj 
dobijać się uznania. Założył więc wraz z młodą żo­
ną, także artystką, szkołę malarstwa oraz sztuki sto­
sowanej dla kobiet.

Szkoła nie miała jeszcze czasu wykazać swej 
wartości rezultatami, gdyż istnieje zbyt krótko, ale 
to pewna, że prowadzona jest z wielką starannością. 
Nauczyciel zwraca szczególną uwagę na rysunek, 
wymaga, by uczennice studyowały anatomię i per­
spektywę, bez których dobrze rysować niepodobna, 
słowem traktuje naukę na seryo i zmusza uczennice, 
często czyniące sobie z niej zabawkę, albo pracować 
szczerze, albo opuścić jego szkolę i nie powiększać 
liczby niedbałych pracownic bez wiedzy i talentu, 
które psują tylko smak publiczności swymi wyrobami 
podszywając je pod nazwę sztuki stosowanej.

Ale Warszawa obecnie bez porównania więcej 
zajmuje się muzyką, niż malarstwem. Przez ostatuie 
dwa tygodnie królował w niej bezpodzielnie Bau- 
drowski i to nietylko pomiędzy melomanami. Zdobył 
on sobie szerokie koła inteligencyi, uszczęśliwionej
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panowie redaktorowie, a więc pp. Bolesław Raków- f 
ski, Kaniewski, Siemiątkowski (z Pracy), dr. Roman 
SzymaAaki, Teska (z Orędownika), dr. Karchowski 
i(z Gońea Wielkopolskiego), Korfanty (z Górnoślązaka) 
i przyznać trzeba, iż zaprzysiężeni czy nie umieli 
panowie ci pogodzić sumienie swe z godnością oso­
bistą i taktem, przynależnym wobec nieszczęśliwego 
kolegi. Tylko pierwsi trzej panowie z Pracy złoży­
li rzeczywiście obciążające zeznania, a jeden z nich, 
p. Bolesław Rakowski, po czternastu miesiącach pa­
miętał jeszcze niezbite autorstwo imiennika swego 
dra Rakowskiego (!). Pan prokurator wyróżnił go 
w swom przemówieniu i na jego zeznaniu głównie 
gię opierając, wniósł o zasądzenie oskarżonego. Nad­
mienić wypada, iż w terminie stwierdzono nieprzy- 
jaźń osobistą, jaka panowała od dłuższego już czasu 
piędzy dr. Kazimierzem, a świadkiem, p. Blesławem 
Rakowskim. Na świadkach i audytoryum pozostawił 
powyższy epizod przez całe dwa dni rozpraw, ślady 
jniezmiernie przygnębiającego wrażenia".

„Straszny wynik dzisiejszego procesu jest
0 tyle bolesnym, iż człowiek ułałentowany i nie­
zmiernie pracowity, ojciec dwojga dzieci i podpora 
owdowiałej matki, zagrożony jest dwuletnią kaź nią, 
od której go bodaj apelacya w Lipsku wybawi* jest 
on dalej poniekąd oburzającym, gdyż rzuca dziwne 
j&wiatło na lekkomyślność, z jaką traktowano naj­
żywotniejsze sprawy nieszczęsnego skazańca; naj­
smutniejszą atoli jest, iż władze zmusiły reprezen­
tantów prasy do wzajemnego oskarżania się i że 
brudy odnośnych oficyn wydawniczych prano pu­
blicznie przed forum pruskiego sądu, który chwilami 
zdumiony był stosunkami, jakie od lat kilku zapa­
nowały po redakcjach niektórych pism poznań­
skich".

Przegląd zagraniczny.
(Sympatye niemieckie w francuskim parlamencie. — 
mowa a/ngielshiego sekretarza stanu Nitchiego. — 
Przyjaźń serbsko-bułgarska. — Akcya reformatorska 
nowego wielkiego wezyra. — Kanał Istm ijskl — Po­
wstanie w Kolumbii. — Reformy wojskowe w Chinach).

(k. s.) W parlamencie francuskim zaszedł zna­
mienny wypadek — nar./onalista Massabuau z oka­
zy i dyskusyi nad budżetem wojennym, wygłosił mo­
wę w duchu przyjaznym dla Niemców, dowodząc, że 
zbliżenie się do tych ostatnich leżałoby w interesie 
Francyi. Nie można się naturalnie spodziewać, że 
mowa ta  wywrze głębsze wrażenie we Francyi, je­
dnakowoż fakt, że jeden z członków parlamentu miał 
;odwagę wypowiedzieć mowę przyjazną dia Niemiec
1 źe mowy tej spokojnie wysłuchano, świadczy o wiel- 
Ikiem obniżeniu się napięcia francuskiej germano- 
jfobii i o pewnem zrównoważeniu pojęć o rzeczy- 
iwistych interesach politycznych republiki.

Co się jednak tyczy prasy francuskiej, to ta 
okazała się dość upartą i solidarną w przechowy­
waniu starych haseł. Nie było prawie ani jednego 
dziennika, któryby miał odwagę pochwalić Mas- 
sabuaua. Większość zakpiła sobie z niego mniej lub 
więcej dowcipnie, reszta zachowała wymowne mil­
czenie.

— Angielski sekretarz spraw wewnętrznych 
Nitchie wygłosił w piątek z. t. mowę, w której oświad­
czył, że Anglicy nie są narodem agresywnym, ale 
pokojowym i handlowym. Wszystkie narody rozpo­
czynając teraz wojnę z Anglią, muszą zrozumieć,

źe będą miały do czynienia nietylko z nią samą, ale 
także z jej braćmi za morzem. Drugi ten passus 
angielskiego męża stanu jest tak dalece oryginalny, 
że trudno go zrozumieć. Właściwie nie wiadomo, co 
miał na myśli pan Nitchie, odgrażając się „braćmi 
z za morza“. Z tego bowiem, co dotychczas ci za­
morscy bracia dla Anglików zrobili, lue-nwśnę. wy­
dobyć ani jednego uzasadnienia' wypowiedeaiMj po­
gróżki.

— Zapowiedziana wizyta członków bułgarskie­
go Sobrania w Beigradzie odbędzie się d. 23 b. m. 
Rewizyta zaś Skupczyny w Sofii naznaczona jest na 
2 stycznia. Obu tym odwiedzinom przypisują tak w 
Bułgaryi, jak w Serbii ogromne polityczne znaczenie, 
ponieważ mają one zainieyować trwałe stosunki przy­
jazne pomiędzy oboma państwami. W Belgradzie 
aranżują imponujące manifestacye na cześć bułgar­
skich gości. W programie uroczystości znajduje się 
między innemi wspólne posiedzenie Skupczyny, So­
brania tudzież serbskiego senatu. Nu posiedzeniu 
tern będą wygłoszone mowy w duchu słowiańskiego 
braterstwa i wzajemności. Ogromna uczta ma zakoń­
czyć to święto pojednania i zbratania.

— Nowy wielki wezyr turecki Kidzik-Said-Pa- 
sza obniżył pobory służbowe nie tylko swoje wła­
sne, ale także wszystkich innych ministrów. Wogóle 
zaczynu on znowu wykonywać swój dawny plan znie­
sienia lub zredukowania wszystkich nieproporcjo­
nalnie wysokich wydatków do normalnego poziomu. 
Oprócz pensyj ministrów pozmniejszał dalej wielki 
wezyr peusye rozmaitych generałów, którźy w dro­
dze łaski pobierali od szeregu lat zamiast 70 fun­
tów 150 funtów miesięcznej gaży. W zamian za 
te wszystkie redukeye stara się Said-Pasza dopro­
wadzić do tego, aby wszystkie pensye wypłacano 
punktualnie. Nie potrzeba dodawać, że cała ta  ak­
cya znajduje wśród nieinteresowanych gorące uzna­
nie, podczas gdy poszkodowani wrą nienawiścią 
przeciw „krzywdzicielowia i usiłują go utrącić za 
pomocą najpewniejszego środka — intrygi. Ta też 
ostatnia okoliczność nasuwa mnóstwo wątpliwości, 
czy Saidowi-Paszy uda się wykonać całkowicie sze­
roki plan sanacji stosunków tureckich.

— Komisya dla kanału Istmijskiego zgodziła 
się na proponowaną trasę kanału Nicaragua, który 
będzie kosztował 190 mil. dolarów. Koszta budowy 
linii Panamskiej oceniono na 144 mil. doi., do czego 
dodać potrzeba jeszcze 109 mii. doi. na uzyskanie 
koncesji. Wobec tego komisya proponuje rządowi 
Stanów Zjednoczonych, aby od Nicaragua zakupił 
poprzeczny pas ziemi, szerokości 10 mil angielskich, 
na którym możnaby rozpocząć roboty, mające trwać 
lat ośm.

— Powstanie w Kolumbii skończyło się wła­
ściwie z oddaniem Colony, tracąc główny punkt opar­
cia. Mimo to niektóre oddziały powstańcze zwlekają 
jeszcze ze złożeniem broni. Naczelnik powstańców, 
Diaz, wyraził gotowość poddania się na tych samych 
warunkach, na jakich poddała się Colona. Według 
nowszej depeszy New Jork Heralda, miał się już 
Diaz poddać koło Gorgony wraz z dziesięciu swoimi 
zwolennikami. Reszta jego party i przyłączyła się 
wobec tego do Porrosa, który chce dalej stawić opór 
drowi Albanowi. Wojska tego ostatniego walczą 
obecnie z powstańcami pod wodzą Wiktoryaua Lo­
renza koło Aqua Dulce.

— Pisma chińskie donoszą, że następca Li- 
Hung-Czanga, dotychczasowy ‘gubernator szantuński, 
Janczikąj zamierza powiększyć flotę peyangską

0 cały szereg nowych okrętów, tudzież zreorganizo* 
wać ją przy pomocy angielskich i amerykańskich 
instruktorów. Podobnie również i wojska lądowe 
prowincji PeczjH i Szantungu, mają otrzymać nową 
organizację, tak, aby stanowiły korpus stutysięczny 
wyćwiczony i uzbrojony na sposób europejski. 
Instruktorami armii lądowej będą przede w szystkiem 
oficerowie rosyjscy.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
Jak pomódz Wielkopolsoe ?

Wśród liczny oh projektów mniej więcej szczęśji 
wych, które wywołała sprawa ofiarności na rzecz dzie­
ci wrzesińskich, żaden z podanych nie jest ściśle eko­
nomicznym, realnym, którego finansowych rezultatów 
możnaby było się spodziewać. Co do kierunku akcyi 
w niesieniu pomocy Wielkopolsce, w walce z Prusa- 
ctwem zdaje mi się, że powszechna jest zgoda na to, 
że tylko na drodze ekonomicznej i finansowej możemy 
coś zdziałać pożytecznego. Praca, jaką byśmy podjęli, 
powinua być jednak powszechną, obejmującą wszystkie 
warstwy polskiej ludności w kraju. Kraj uasz uie jest 
bogatym. Wielkich ofiar wymagać nie możemy. Ciężar 
ofiarności publicznej powinien być równo rozdzielony, 
jak równem i powszeohnem być powiuuo poczucie 
wspólności narodowej.

Myśl, którą poruszam, nie jest nową. Znana ona 
jest i u uas, w najrozmaitszej formie przez kupców tu
1 ówdzie w życie wprowadzona, ale tylko w Anglii 
wyzyskaną została należycie. Oto w miastach angiel­
skich istnieje zwyozaj w św iecie kupieckim dawania 
opustu 5 prc. przy sprzedaży towarów. Kupiec tamtej- 
Bzy zakupuje w Kasie oszczędności lub w innej podo­
bnej inBtytucyi pewną ilość bonów na różne drobne 
kwoty opiewających, i następnie inkasując pieniądze 
za sprzedany towar, wypłaca w bonach kupującym  
opuszczony 5 prc. Skoro takich bonów zbierze się, 
dajmy na to, ua 100 koron, Bkłada je  kupujący w tej 
samej kasie oszczędności, która kwotą tą rozporządza 
według woli składającego, t. j. obraca niemi i płaci 
procenta, albo ją wypłaca w gotówce ua żądanie, ale 
dopiero po latach dwóch lub trzech.

Podobny proceder możnaby i u nas wprowadzić 
ze zmianą, że skapitalizowany w ten sposób procent, 
przeznaczony by być musiał na cel wyżej wspomniany. 
W jakiej wysokości miałby być ten procent, czy 1 prc. 
czy V2, a nawet V* pre. od korony, gdyby był wpro­
wadzony w zwyczaj konsekwentnie i powszechniej 
przynosiłby milionowe sumy. Wydawanie takich bonów 
może mieć m iejsce uietylko przy kupnie, sprzedaży, ale 
we wszelkich handlach i przemysłach, kawiarniach, 
restauracyach, hotelach, czynszach najmu, kartach 
wstępu do teatrów, na koncerty, na widowiska w szel­
kiego rodzaju, biletach kolejowych, miesięcznych tram­
wajowych, przy zaciąganiu pożyczek, przy płaceniu 
premii asekuracyjnych —  jeduem słowem  przy w szel­
kich obrotach pieniężnych.

Do urzeczywistnienia tej myśli, sądzę, potrzeba 
tylko dobrej woli, gdyż wysokość ofiary jest prawie 
nieznaczna. Praktycznie mówiąc, należy zaopatrzyć się  
w bony, posiadać je w zapasie, wydawać wszędzie, 
gdzie się przyjmuje pieniądze —  wzajemnie, gdzie się 
wydaje, żądać takich bonów. Z każdym rokiem prze­
syła się do kasy bony, celem ogłoszenia ewideucyi 
kwot, ofiarowanych na cel narodowy,

Roman Kluczenko.

z poznania artysty, który nietylko dźwiękiem prze­
mawia, którego może wielbić juko śpiewaka, szano­
wać jako człowieka i ceuić wysoko jako rozumną, 
pożytecztą jednostkę.

W szyscy  też sobie wyrywali państwa Bandrow- 
skich, którzy nie mogli w ystarczyć zaproszeniom. 
A trzeba zaznaczyć, że artysta z zasady na żadnym 
wieczorze, ftni raucie nie daje się słyszeć. W salonie 
więc nie jest śpiewakiem, ale najmilszym gościem. 
Lubi on iiadewszystko nie wspaniale przyjęcia, ale 
spokojne gawędki z przyjaciółmi, których sobie zje­
dnać potrafił.

Nadzwyczajne powodzenie Bandrowskiego, jako 
koneertanta, wzbudziło pełno zazdrości, pełno poką-, 
tnych intryg. Jeżeli zaś wystąpił na scenie, to tylko 
dzięki zbiegowi pomyślnych okoliczności i zachwytom, 
jakie wzbudzał, bo starano się wszelkimi sposobami 
niedopuścić go do teatru. Poznaliśmy go więc jako 
Lohengrina i Tanhausera wbrew intrygom, wbrew 
niektórym krytykom, którzy choć chwalić musieli, 
czynili to półgębkiem w kilku wierszach a poświęcali 
całe szpalty arcyłichym włoskim śpiewakom, których 
nikt słuchać nie chce.

Wystąpienie Bandrowskiego w srebrzystej zbroi 
rycerza, broniącego sprawiedliwości, możnaby przy­
równać do roli, jaką u nas odegrał, niwecząc od razu 
sieci przeszkód, jakie stawiali mu nieprzyjaciele. 
A nieprzyjaciół ma wielu, są nimi wszystkie mier­
noty, wszystkie pasorzyty, które dzięki trudnym wa­
runkom rozpanoszyły się w naszym teatrze.

Walczy przeciw nim komisya teatralna. Ale 
czy je zwalczy? Jest tu tyle względów i względzi-

ków, protekeyj, dróg krętych, anibicyj, podstępów, 
interesów krzyżujących się wzajem, że przed przy­
szłością trzeba zawsze postawić wielki znak zapy­
tania.

W obec teatralnego deficytu, wymagającego 
radykalnych środków zaradczych, dano dymisję kiluu 
osobom, które po wielu latach służby scenicznej, 
stały się nieużytkami. D yrek cja  obiecuje wprawdzie 
dla osłodzenia dymisyi, że będzie wspierać wydalo­
nych za pomocą przedstawień i koncertów, dawanych 
na ich korzyść. Nie mniej smutny to los, spaść na 
łaskę miłosierdzia. Los ten świadczy, iż w zawodach, 
które dożywotnimi być nie mogą, konieczną jest 
emerytura czy ubezpieczenie, chroniące nieszczęsne 
nieużytki od głodowej śmierci, jeśli nie otworzą się 
przed nimi, jak przed panią Rostkowską, pierwszą 
Halką, drzwi jakiego przytułku.

Dyrekeyi winić nie inożna, robi ona to, co musi, 
teatr nie jest instytucyą dobroczynną, nie mniej iu- 
stytucye powinnyby zabezpieczać starość swoich pra­
cowników. Jest to zasada uznana, niekiedy nawet 
wprowadzana w praktykę. Ale w teatrze ciągle 
zmiany stosunków sprawiają, że właściwie nikt nie 
jest winien złemu i wytwarza się tu jedno z tych 
błędnych kół, które miażdżą nieszczęsne jednostki. 
Biada nieużytkom, biada tern większa, że nędza naj­
straszniejszą jest dla tych, co przywykli do pewnego 
dobrobytu, dla których zawsze gorzkim będzie chleb 
miłosierdzia.

Komisya teatralna obraduje wciąż a tymcza­
sem reżyserya dramatu i komedyi jakby na urągo­
wisko wznowiła „Szklankę wody" Scribebi, która za

naszych dziadków cieszyła się uznaniem tak samo, 
jak jej twórca. Scribe nigdy nie był geniuszem, nie 
miał też pretensji do gemalności, sypał tylko jak 
z rękawa szablonowe sztuki, które nie zostały w li­
teraturze. Należą do szkoły mieszczańskiej i to do 
szkoły od dawna przeżytej, która patrzała na świat 
przez szkła pomniejszające i przypisywała najwa­
żniejsze wypadki błahym przyczynom. Jest to wro­
dzona wada wzroku małych umysłów, które wszystko 
dostrajać zwykły do swojej miary.

Sztuki Scribe,a oddawca spoczywają sobie 
szczęśliwie w pyle bibliotek. Ciekawa rzecz, komu 
przyszła niefortunna myśl powołać znów do życia 
utwór, nie mający nic wspólnego z dniem dzisiejszym 
i autora, który nigdy nie dorośnie do godności kia* 
syka. To wznowienie teatrowi nie przyniesie korzy­
ści a reżyseryi zaszczytu.

Ładuowski na swój benefis wystawił „Maryę 
Stuart" Słowackiego. Dziwna rzecz, iż nie miała ona 
nigdy powodzenia na naszej scenie, z której reper­
tuaru dla imienia swogo twórcy schodzić nie po­
winna. Dzisiaj powinno być inaczej. Słowacki jest 
nam bliższym, niż był współczesnym, rozumiemy go, 
odczuwamy coraz lepiej, sprawdza się wiersz, w któ* 
rym mówi o przyszłości, że naród w jego imię bę­
dzie łzy i krew wylewał.

„Marya Stuart/ mogła nie odpowiadać dawniej* 
szemu smakowi i nie jest arcydziełem Słowackiego, 
ale ten jego młodzieńczy utwór przerasta o całe nie­
bo wszystko, co przedstawiają na naszej scenie, 
a jeżeli się na niej nie utrzyma, to chyba dlatego, 
że publiczność, karmiona przeważnie mieszczańskim
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We Lwowie.
Rathi miasta Lubiany przesiała m ngistratowilwow- 

Pkiemu 200 k. na dzieci wrześuieńskie z prośbą o w y­
rażenie ewego współczucia dia ofiar brutalności pruskiej.

*
N a prowinoyi.

Kołomyja 8 grudnia. W sprawie Wrześniewskiej 
odbył się dnia dzisiejszego w  sali ratuszowej wiec, 
który powziął jednom yślnie następujące rezołueye:

I. Wzburzeni do głębi barbarzyńskim wyrokiem, 
Wydanym przez pruski sąd przeciw rodzicom i braciom 
polokich dzieci, uiewinuie katowanych przez pruskich 
nauczycieli, wyrażamy pogardę i nienawiść Prusakom  
i  Wszystkiemu, co pruskie, a cześć ofiarom.

IL Gdy wyrok zapadły skazuje na nędzę rodziny 
i dzieci zasądzonych, przeto uznajemy za konieczne 
niesienie im ofiarnej pomocy.

HI. Wobec tego, że fakt zaszły nie jest odoso­
bnionym, lecz jest wynikiem z góry obmyślanego ay- 
ptemu i przypuszczać można, że wypadki takie stale i 
często powtarzać się będą, przeto przyłączamy się do 
podniesionej przez polską prasę myśli utworzenia s t a ­
ł e g o  f u n d u s z u  s a m o o b r o n y  narodowej.

Wybieramy komitet z 5 osób, którego zadaniem  
będzie nawiązanie stosunków z komitetami innych 
miast, dla wspólnego działania i zorganizowania tej 
instytucyi.

IV. Postanawiamy rozwinąć jak największą agi- 
tacyę, celem w s t r z y m y w a n i a  s i ę  o d  z a k u p u a  
w s z e l k i c h  t o w a r ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  o d  
f i r m  n i e m i e c k i c h ,  oraz wywarcia wpływu na 
miejscowych kupców, by zerwali stosuuki z  niemie- 
ckiemi firmami.

V. Ponieważ zachowanie się dzieci polskich we 
Wrześni jest dowodem w wysokim stopniu rozbudzo­
nej świadomości narodowej, przeto postanawiamy doło­
żyć wszelkich starań, ażeby akcya, zmierzająca do 
wzniesienia poziomu oświaty i rozbudzenia poczucia 
narodowego u naszego m ieszczaństwa i ludu jak naj­
pomyślniejszy obrót wzięła.

Następnie wybrano komitet, wymieniony w  rezo- 
lucyi trzeciej, poezem podniesiono następujące wnioski.

1. Wydanie odezwy do dzieci polskich, wzywają­
cej do drobnych składek na rzecz dzieci wrześniem  
skioh i przyuczenie tą drogą do wczesnego poczucia 
potrzeby ofiaruości na cele narodowe.

2. Ulokowanie ewentualnego funduszu samo­
obrony narodowej na wolnej ziemi szwajcarskiej.

G r ó d e k  9 grudnia. Na korzyść ofiar procesu 
w  Wrześni odbędzie Bię staraniem komitetu Polek 
w  Gródku w  niedzielę w sali Resursy wieczór rnuzy- 
ozno-deklamacyjny w  połączeuiu z popisem gim nasty­
cznym Sokoła oraz przedstawieniem amatorskiem.

W  Administraoyi „Słowa Polskiego8 
złożyli w dalszym ciągu:

Antoni Andier, Stanisławów 1 kor., Władysław  
Styrna, Majdan 2 kor., A. Miński, Sieciole k. Pirano 
5, Dzieci szkoły polskiej w Schoduioy dla swych bra­
ciszków i siostrzyczek 30*30, Kornelia Stefanów, Sta­
nisławów 2 , Uczniowie II. kl. B. giinn. w Drohobyczu 
7*10 hal.

Złoczów: Batko 1 kor., Hass 1, Janik 1, Kru­
pski 2 , Kukuoz 1, Slayik 2, Teodorowicz 2, Weissblum  
1, Zeigliauser 1, Scherf 2, —  Dziatwa szkolna w Du- 
boweach 5. —  Uścieszko: Ks. Kulczycki 2*20, Ks.
Kozłowski 2*20, Gilmeiuer 2, Kasia 1, Jadzia i Mieoio 
0'20. — Wola Łużańska: Krzyczkowski 2, Nowakie-

repertuarem , odwykła od w ielkich dzieł, albo też  
2 powodu, że  w ielkie dzieła m uszą być wykonane 
przez odpowiednich artystów , a przynajmniej arty­
stów , coby um ieli je  uszanować, coby przystępow ali 
do nich z pietyzm em  i nie byli zarażeni poziomom  
farsy  i operetki, w  których cynizm  równa się  n ie­
dorzeczności.

Operetka, sm utny to wytwór naszych  czasów , 
zw łaszcza , kiedy s ię  staje zabaw ą n iew ykształconego  
ogółu. L udzie in teligentni m ogą się  w niej dopatrzeć 
satyry, jaką najczęściej ukrywa, a le  znieprawia ona 
przeciętnego widza i zw ykle idzie w parze z upad­
kiem  moralnym społeczeństw , które uczą się  z nioj, 
że na św iecie  nie ma nic św iętego , że  godzi się  w y­
śm iew ać w szystk o , co budzić powinno szacunek. 
Tem sam em  w ięc toruje drogę w szelk im  bezprawiom . 
U czciw ość, spraw iedliw ość I Cóż znowu, to dobre dla  
tych, k tórzy nie w iedzą, jak  w yglądają w rzeczyw i­
stości. Mamy przecież ich surogaty, jak  mamy suro- 
gaty  przedm iotów spożyw czych . Frym arka panuje 
w szęd zie , m amy w iarę, honor, sum ienie z  operetki. 
A rezu lta t? ...

W szęd zie , w każdym  kraju, na każdym  kroku  
w ięk sze i m niejsze panam y, zasiane m ogiłam i sam o­
bójców, a w reszcie sądy w rześn ieósk ie i toruńskie.

O peretka zesz ła  z e  scen y w życie  i za iste  wy­
gląda tragicznie.

Walery a Marrśne Morzhowska.

wicz 1, W. Kochański 1, Poruńsoy 1, Dziedzic J. 1, 
St. Kochański 1.

Rakszawa: Adolf Pasterz 3 kor., Władysław
Turski 3, Jakób Wałą-wender 2, Franciszek Nowako­
wski 1, Józef Wiech 2, Jan Trojnar 2, Jau Mełeeh 1, 
Ks. Józ. Antosz 1.

Stanisław Tomaszewski, Żołynia 2, Ks. Kap., 
Żołynia — -50, Ks. St. Żołynia 1, A. Z. Budy łańcu­
ckie 1, A. P ., Łańcut — '50, Wl., Leżajsk 1.

Terlecka, Rajtarowice 1, Dziatwa szkolna, Raj- 
tarowice 1*74, Dr. Czesław Waligórski, Rożniatów 2, 
Laura Kfirner, Rozdół 1*10, Władzio Fock, Dolua Tur­
la 8, Dwór Łąckie 6. Kilku zebranych w handlu M. 
Karpińskiego w Trembowli 4, Urzędnicy prywatni, 
Chorobrów 4, W ładysław Schmidt, Podbórz, zebrane 
od członków Tow. kasynowego 19. „Gwiazda", Tarno­
pol 26  12, Lud wiś Gabel, Skole 2, Ks. Niżankowski i 
K. Burzyński, Stryj 4, Kasyuo mieszczańskie, Złoczów 
20, Antoni Romański, Złoczów 5, Karol Jakubowski, 
Złoczów 5, Personal magazynu materyałowego c. k. 
kol. państw, w Przemyślu 6*70, Kłosa VIII. b. IV. 
gimuazyum we Lwowie 5, J. Treter, Lwów 2, Frau- 
ciszek Włodar, Lwów 5, Niusio Horodyński, Kociubiń- 
czyce 10, Kazimierzowie Jaworscy, Ostrowczyk 10, 
Tow. „Sokół“, Jarosław 52, A. Weber, Kraków.

Warsztaty wyrobów narzędzi wiertniczych Tow. 
akcyjnego dla przemysłu naftowego w B orysław iu : 
W. Zdanowicz, inżynier kierów. 5 kor., R. Gierszyński, 
werkmistrz 4 , J, Truzinski, magazynier 2, Engel, kal- 
knlant 2 — k o w a le: Karwaśiecki Jan 2, Karwacki Ig. 
1, Zaharyasz 1, Botiuk 1, Niemirowski 1, Jakimowicz 
1, Bobiak 1, Towamioki — -50, Karwaśiecki P. 1, 
Hunozak — *50, Fass —f 5 0 ,  Huczko — '50, Pauek  
— *50, Gutter —-'50, Kapp — *20, Barszcz — *50, Grą- 
del — *50, Żukowski — *50 —  tokarze: Miśko 1, Ru­
dzik 1, Sanocki 1*40, Sala 1, Szydłowski — *40, Pau- 
cerz 1 —  ślusarze: Gergout 2, Gajek 1, Rosół 1, Mac 
1, Miksiewicz 1, Hrepkiewicz 1, Morski 1, Krzanow­
ski 1 —  kotlarze: Klonowski 2, Konecki 2, Bryła 
— *40, Pisula — *50, Gettman — *60, Lorens 1, Miel- 
nierski — *50, Grądel Jau 1, Bryndzej — *80, Frydle- 
wicz J. — '50, Jeiinek 1, Podgórski — *40, Pasek  
— '60, Sowa — *60, Pancerz P. 1, Jakubowski 1, Otto 
1, MatheisI, formierz żelaza 1, Schlam, modeJista 1 — 
stolarze: Frydlewicz J. 1, Fillar — .60, Torba — *60, 
Dmytrowski, rymarz — *60 —  pomoonioy w arsztatow i: 
Nalepa — *40, Janowski 1 — Romanowski — *20, Pi­
sarski *—*20, Akilaszek — *50, Gross — *40, Atlanow- 
ski — *50 —  elektro -  monterzy : Prazfort — '50, Palat 
2 —  maszyniści-: Szpunda 1, Piotr Minich 1 — Haj- 
tałowicz, palacz — *40, Wilh. Majer, blacharz 1, Sikora, 
pomocnik — *60.

Zebrane m iędzy personalem W. W olskiego i Sp. 
w  Borysławiu : Szarowicz 2 kor., Wacław 2, Kłobu- 
kowski 2, Maksy mczuk 1, Śawik — *40, Szymański 1, 
Zborowski 1, Hryniuk 1, Halueii I , Kozioł 2, Jankow­
ski — *40, Kłos — *40, Michalik — *60, Gorgou — *60, 
Musiał — *40, Chłopik 2, Adamowicz 2*20, W ąsowicz 2, 
Smoluchowski 2, Wolski 6 kor.

Narzeczeni z Olchowa 2 kor., E. F. w restaura- 
oyi Salzberga 1, Mary a Łagodzić X, Józefa Kochanow­
ska 1, Józef Dzierżyński 2, Skiba z Prus 1, Maku­
szyński (zebrane u kolegów) 1*20, ze składek dzien­
nych robotników o. k. kolei urzędu ruchu we Lwowie 
kor. 12*20.

Na ofiary procesu wrześnieńskiego pp. Makuszówua 
Jadwiga i Piórkiewicz Józef złożyli za pośrednictwem  
naszem od nauczycielstwa szkół ludowych:

Semiuaryum nauczycielskie m ęskie: ks. W. Wołcz

E r  j e s t  L u n i ń s k i

Człowiek do wszystkiego.
6 (Oiąg dalszy).

—  Matka chce odrazu zbić m ajątek! N a razie 
pracuję tanio, ale potem... N iech tylko kupię hotel...

Szczurow ski nabywał od kilku lat, ze  w zg lę­
dów narodowych, „hotel“. Chodziło mu n ietylko o 
przedsiębiorstw o, ale o rozszerzen ie sw oich życio­
wych poglądów i an gielsk iego system u. W sz y scy  pen- 
syon iści siadać będą z uderzeniem  pierw szej do stołu , 
on zrobi n iski dyg, zajm ie m iejsce prezydyalne, 
p ierw szą porcyę odłoży na swój ta lerz, —  następne  
osob iście rozdzieli gościom* W ieczorem  p oleje się  
herbata strum ieniam i... Dopokąd łyżk a  zostan ie w 
próżnej filiżance —  św ieżą słu żący  p rzyn iesie . Ach  
A lbion! A lb ionI W ywlókł z w alizy przetarty w orek  
wojłokowy, w ypchał go sianem  i przytw ierdził do 
ściany. Stanął przed nim frontem , praw ą nogę nieco  
w ty ł cofnął, zm arszczył czoło, pochylił s ię  i pod 
ostrym  kątem  przegiął ręce, zac iśn ię te  w kułak. 
N agle  posypały się  w tórnpie raz-dw a-trzy — częste  
szturchańce w stronę w yw atow anego w ojłoka aż  
ściana głnclio jęczała . P rzy tak  w ażnem  zatrudnieuiu  
za sta ł go  dziennikarz Połęcki.

—  Przepraszam , wznawiam  w spom nienia an­
g ie lsk ie . N auka kunsztu boksersk iego.

—  Dawno pan był w  Anglii ?

5 koron, Pawłowski 3, Dreżepolski 2, Chrupowicz 1 
Szczurkiewicz 2, Hryniewicz 2, Garnota A. 1, ks. Bo* 
czar 3, Sta wiązek i ,  Krosak 1, Waltoś 1, Chomioki 3, 

■v, x , y, z 1*60, razem 2 7 '6 0 ; grona nauczycielskie: 
szkoły ewangelickiej 21, szkoły kolejowej 5, m ęskiej 
szkoły św . Auny 12*40, że/iskiej szkoły św . Anny 
26*40, m ęskiej szkoły św. Antoniego 7*40, żeńskiej 
św. Antoniego 25, żeńskiej im. Czackiego 10*50, m ę­
skiej im. Elżbiety 9, m ęskiej im. Konarskiego 6*40, 
żeńskiej im. Konarskiego 12*60, żeńskiej im. Kościu­
szki 14, męskiej św . Marcina 9 '50, żeńskiej św . Mar­
cina 12*46, żeńskiej św . M. Magdaleny 10, męskiej 
im. Mickiewicza 10-20, żeńskiej im. Mickiewicza 12, 
męskiej im. Piramowicza 9-50, m ęskiej im. Sienkiewi* 
cza 7, żeńskiej im. Sienkiewicza 3*08, m ęskiej im. 
Staszica 7*70, żeńskiej im. Staszica 15*20, Jan Ga­
meta 1, grono naucz, szkoły żeńskiej w  Oleszycach 6, 
grono naucz, szkoły lud. w Dworach 3, Marya i Hele­
na Kuncewiczówny, nauczycielki z Krukowa i Hukało- 
wic 4, Auiela Nowacka 2, grouo naucz, z Demui w y- 
żnej na ofiary Koralewskiego 5*27, Marya Zagórska 2, 
dyr. Szpetmański 1, Maryn Kulmatycka naucz, z Bor­
tnik 1, Fryderyka Cramer naucz, z Pisarowic 1, Stef. 
Kręczyńska naucz, z Nuszcza 1, Marya Uhornicka 
naucz, z Uhornik 1, rodzina Czarneckich ze Skałatu 4, 
grono naucz, szkoły żeńskiej w Czortkowie 7*50, p. 
Stanisława Eiseubach od kółka znajomych osób w Szczu­
cinie 8, Jadwiga Lewicka naucz, z Perehińska 1, p. 
Anna Opalińska 5*80, Wandzia Lauruk z koleżankami 
1*44, Zofia Źubrówna — *40, abc 13*56, ABC 3*25, 
Mania N. z koleżankami 3*08, razem 350 k. 24  hal. 
Ciąg dalszy nastąpi.

Akademickie kółko przyjaciół na zebraniu u M. 
3*80 kor., dr. Stella Sawicki 10, „Równość8 Tow. pra? 
cownic chrześc. 8, Włodzio i Jauusia 5, Zadurowieij 
16 koron.

O g ó łe m  z ł o ż o n o  w  a d m i n i s t r a c y i  S ło w a  
P o lsk ie g o  1 8 . 4 0 2  k o r .  5 2  h a l .

*
*  *

Na rzecz ofiar procesu t o r u ń s k i e g o  zebrane 
na zabawie w Strzelnicy d. 23 list. 65 kor., podczas 
loteryjki u Litwina 15*12, razem 80*12.

KORESPONDENCYE.
Kraków, 2. grudnia.

(Hakaty z-m i kalendarze.)
(?) Instynkt naszego  ogółu słu szn ie zw rócił się  

przeciw  ekonom icznej hegem onii N iem ców. W obec  
znanej w rażliw ości hakatystów  na punkcie k ieszen i, 
m ożna być pewnym , że  bojkot ekonom iczny jeszcze  
najprędzej trafi do iełi... sum ienia.

Traktując rzecz realn ie, trzeba jednak zdać so ­
bie spraw ę, że cała n asza kam pania ekonom iczna  
przeciw  Niem com je s t  najeżona n iesłyehanem i tru­
dnościam i. H andel ma sw oje że lazn e prawa popytu  
i  podaży, najczęściej n ie liczące s ię  w cale z  nastro­
jam i uczuciowem i. Ń ie wynika stąd, by owe bodźce  
uczuciowe były zupełnie b ezsilne, lecz  przede wszy st- 
kiem , by kam panię ekonom iczną przeciw  Niem com  
prowadzono z  pewnym  dojrzałym  planem, p o legają ­
cym na tem , iż powinniśm y poddać rew izyi stosunek  
handlowy z Niem cam i, zbadać, jak ie potrzeby m oże­
my zaspokoić zapom ocą produktów w łasnego kraju i 
zorganizow ać w tym kierunku z jednej strony k re­
dyt, z drugiej —  pośrednictwo handlowe. Gdyby się

—  Tempi passati! W racałem  z Londynu na 
yachcie-łupin ie w tow arzystw ie dwóch oficerów m a­
rynarki. P rzez całą drogę do O stendy sam  sterow a­
łem . Bussines / Czy m ogę zrobić pew ną uw agę, ot, 
po dżentelm eńsku.

—  Bardzo proszę.
—  Pan szed ł wczoraj po prawej ręce pauny 

Z iętk iew iez, a  kobiety zw ażają  na form ę. Pani So- 
koiicz-N ieporęckiej p yta ł się  pan, czy  często  upada... 
z roweru. U pada... uw aża pan... P rzebaczen ia , królu, 
B óg m ię stw orzył jednak A nglikiem  i ceremonian- 
t e m . . .

— Furda, panie Ja n ie! — uśm iechnął s ię  do­
brodusznie P ołęck i. —  P rzynoszę nowiny. O lchiew icz  
pożycza k siążek  za  pieniądze, fotografuje ... ma ja­
k ie ś  sk ryte p lany...

Szczurow ski zgrzytn ął zębam i.
—  Skrachował na literaturze, to mnie w łazi 

w kapustę. A zresztą  św iat szeroki. P anie P ołęck i, 
pan uczciw y człow iek, niech rai pan da słow o na 
pewną tajem nicę.

—  D aję panu dziesięć.
—  Zbrzydły mi m ieszczańsk ie panny. Ohcę 

się  ożenić z dziew czyną z K rytej. N iech pan uważa, 
szalony rozgłos!... Byłbym  tym  trzecim ... Jak  s ię  
panu zd aje? ...

■—  Pycha.! Panie Janie, za trzęsie  s ię  ca ła  pia­
stow ska dziedzina.

(Dok. nast.)

1:1 A .  Y A  " W i s i © z S o a s t a t o s ą
M U T 15 L U. A 3 h  O l i  O N - —

D la rekonw alescentów  i chorych najposil-

niejszym napojem odżywczym jest „ w r a w i n w i , - ,

Główne sk łady  w a p te k a c h : K. K rzy ża n o w s k ie g o  i P. M ik o la s c h a  we Lwowie.

przez pow agi lek arsk ie ogóln ie polecane  
i używ ane.—  Praw dziw e tylko z  m a r k u j  
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„SŁOWO- POLSKIE" Nr. 578 z dnia 11 grudnia 1901"

?znalazło grono fachowców, któreby taki plan obmy­
śliło i przeprowadziło — wyszlibyśmy z zaczarowa­
nego koła uczuciowej walki, kończącej się pod na* 
porem żelaznych praw ekonomicznych, zniechęceniem 
i kapitulacją.
' Oto przykład. Mało kto wie, iż Galicya płaci 
rocznie Niemcom kilkadziesiąt, może i więcej, tysię­
cy guldenów za kalendarze. Jesteśmy zalani kalen­
darzami kartkowymi, obrazkowymi, ściennymi, a 
także książkowymi, które przemawiają po niemiecku
1 po polsku — tymsamym rezultatem: wysuszenia 
nam kieszeni...

A przecież import tej produkcyi do nas jest 
ijuż nie koniecznością, lecz rzeczą sztuczną, mogącą 
być zastąpioną przez produkcyę własną, byle odpo­
wiednio zorganizowaną. Gdyby import kalendarzy od 
Niemców groził narn tylko wyzyskiem pieniężnym! 
Ale towar ten importuje równocześnie idee zatrute, 
lekturę tak podlą, a co najmniej tak idyotyczną, iż 
dziwić się tylko należy cierpliwości dotychczasowej 
naszego społeczeństwa.

Dobrze się tedy stało, że na kwestyę tę zwró­
ciło nareszcie uwagę g r e m i u m  k s i ę g a r z y  i 
wydało broszurę, w której zuajdujemy fakta wprost 
;0 pomstę wołające l

Jest w Czechach niemieckich jakiś pan Stein- 
brener, którego specyalnością jest wydawanie kalen­
darzy w kilku językach; rozrzuca je w setkach ty- 
sięcy egzemplarzy, a ponieważ pretensyj literackich 
nie ma żadnych, a we wszystkich posługuje się tymi 
samymi bohomazami, więc może je dawać dość tanio 
,1 zarabiać na nich rocznie-—jak wtajemniczeni twier­
dzą — około 100.000 zł.

Samych polskich kalendarzy wydał ten pan na 
r., 1902 aż d z i e w i ę ć !  Mianowicie:
2 „Wielkie kalendandarze uniwersalne" po 2 koro­

ny, oba razem 4 korony*
1 Kalendarz Maryański . . . 8 0  hal.
1 Kalendarz Najświętszej Rodziny . . 8 0  „
1 Wielki Kalendarz powieściowy . . 90 „
1 Kalendarz Wszechświatowy . 90 „
1 Przyjaciel żołnierza . . . . 90 „
1 Pociecha starości . . . 90 „
1 Skarb rodziny . . . . 1  kor. — „

Kalendarze te dzielą się na wielkie i małe, 
broszurowane i oprawne, tak, że w handlu występują 
w 14 gatunkach i dziesiątkami tysięcy rozchodzą się 
wśród ludu polskiego we wszystkich trzech zabo­
rach, jak również i w Ameryce.

Co jest treścią tych wydawnictw? Na pierwszy 
rzut oka zdawałoby się, że tylko patryotyzm kosza­
rowy, wielbiący mundur i szabelkę, rozczulający się 
wspomnieniami o „ojcu Radeckim*1, gloryfikujący nie­
miecki język armii itd. Już ta treść wystarczyłaby, 
aby nam wydawnictwa p. Steinbrenera uczynić wy­
soce sympatycznemi. Ale ona jest tylko łupiną, pod 
nją kryje się ziarno znacznie... soczystsze. Jest niern 
najohydniejsza trucizna germańska, wszczepiająca 
bezustannie pogardę i nienawiść dla wszystkiego, co 
nie niemieckie, co słowiańskie.

P. Steinbrenor jest patryotą! Uczy tedy:
Kochaj bwój naród, kochaj m i m o  w s t r ę t u  
I mimo grzechów i wad słabości,
Kochaj, chociaż mu brak doskonałości,
Mimo szumowin i  brudu i m ętu!...

Nieprawda, że patryotyzm wniosły?
A jednak nic to wobec wpajania przez tego 

pana („Wielki kalendarz uniwersalny dla wszystkich 
stanów polskiego narodu na rok Pański 1902") po­
glądów historycznych w tym np. rodzaju, ze „książę 
Madyarów, Arpad, tu pokonał ostatnich obrońców 
Słowacczyzny i o d t  ą d w s p o k o j n e r n  p o s i a ­
d a n i  u d z i e r ż y ł  b a t o g  n a d  g ł u p i m i  S ł o ­
w i a n  a m i“...

Możnaby myśleć, że to jakiś Wallenrod wplótł 
Jdo kalendarza podobne ustępy dla zdyskredytowania 
wydawcy, ale nie... u niego jestto metoda, jestto sy­
stem, jego kalendarze, to cala armia hakatystycznal 
Jeszcze przykładów? W „Kalendarzu powieściowym" 
(str. 48) mówi o ostaniem naszem powstaniu, aby 
dowodzić, „ j a k i m i  zbrodniarzami b y l i  ci, 
którzy je wywołali“ ! Że na każdym kroku autor 
zdradza ignorancyę naszych dziejów (książę Józef 
jest u niego królem*) — to się rozumie. Wszak głó­
wną rzeczą — znajomość i szerzenie idei pruskich. 
I  tym większość kalendarzy p. Steinbrenera poświę­
cona! W kalendarzu „Maryańskim", „uniwersalnym" 
etc. pełno rycin, przedstawiających pruskich królów, 
generałów, marynarzy, patryotów — do nich dodane 
artykuły, rozpływające się w pochwałach, w rozczu­
leniu nad Fryderykami, nad Blumentalem, nad Wal- 
derseem, marynarką niemiecką etc. etc.

Jeszcze dwie cechy należy podkreślić tych wy­
dawnictw. Jako prawdziwy hakatysta p. Steinbrenor 
jest też antysem itą; do jego specyąlności należą też 
bajki o morderstwach rytualnych. Dalej odznacza 
się on takim brakiem kultury, iż pisma przezeń wy­
dawane — to stek nonsensów, ordynarnych dowci­
pów, idyotycznych opowieści — ohydna pod każdym 
względem demoralizująca lektura.

A teraz najważniejsza. Kalendarze „polskie" 
tego pana rozchodzą się w liczbie... s i e d m d z i e- 
s i ę c i u  d w ó c h  t y s i ę c y  e g z e m p l a r z y !  
Tak on zapewnia w swych cyrknlarzach i trudno mu

nie wierzyć, zważywszy, iż kilkanaście gatunków 
wydawnictw rzuca na rynek przy pomocy ogromnie 
rozgałęzionej sieci kolporterów.

C/y to dla nas nie hańba?
Głównymi agentami Steinbrenera są księgarze: 

P  e 1 a r w Rzeszowie, F e i t z i n g e r  w Cieszynie, 
Leon B o d e k  we Lwowie. Za ich pośrednictwem 
trucizna ta rozlewa się po całym kraju...

Czas najwyższy, byśmy temu położyli tamę. Nie 
mamyż to wydawnictw kalendarzowych w łasnych?  
Nie mamyż kalendarzy n. p. p. Kaspra Wojnara 
z Krakowa, tego wybornego znawcy i gorącego mi­
łośnika swego Indu? Trzy ich leżą przedemną:

„Gospodarz", kalendarz wydawnictwa im. Tad. 
Kościuszki (60 groszy), „Polski kalendarz Maryań­
ski" (60 gr.), „Polak", kalendarz historyczno-powie- 
ściowy (80 gr.). Kto zna p. Wojnara, ten wie, iż 
tytuły jego kalendarzy nie są nadużyciem haseł, że 
wydane przepięknie, zasilane przez pióra pierwszo­
rzędne — wszystkie one walczą ze sobą na punkcie 
patryotyzmu, praktyczności gospodarskiej, zastosowa­
nia do potrzeb ludu polskiego...

Kontrola publiczna powinna pociągnąć do od­
powiedzialności przedewszystkiem pp. księgarzy. 
Przodujące im gremium lwowskie wydaniem broszury 
przeciw bezeceństwom takiego Steinbrenera dało 
przykbd godny naśladowania; teraz czas na prakty­
kę. K a ż d y  k s i ę g a r z ,  t r z y m a j ą c y  n a  
s k ł a d z i e  i s p r z e d a j ą c y  t e  o h y d y ,  po­
w i n i e n  b y ć  u w a ż a n y  w p r o s t  z a  p o m o ­
c n i k a  n a j w s t r ę t n i e j s z e g o  h a k a t y  zmn.

Czyż człowiek, wpajający w lud przekonanie, że 
powstańcy nasi to „z b r  o d n i a r z e“ — długo bę­
dzie w Galieyi mieć pomocników?

Brońmy Morskiego Oka!
W  szeregu gorąco napisanych artykułów, poru­

sza Ilustracya Polsica sprawę M o r s k i e g o  O k a ,  
której w tej chwili właśnie, gdy uwaga ogółu odwró­
ciła się od niej, największe niebezpieczeństwo zagra­
ża. Redakcya wspomnianego pisma wyrzuca ostro re- 
prezentacyi polskiej w Wiedniu lekceważenie spra­
wy tak doniosłej, z praktycznego i zasadniczego sta­
nowiska.

Interpelacya (w dodatku spóźniona), to nie wy­
starcza, to szablon i pusty strzał, to nie jest akcya 
obronna godna narodu boleśnie dotkniętego, godna 
wielkiego państwa; interpelaeya i nic więcej, to jest 
już dzisiaj wobec znanego stanu rzeczy tylko pozór, 
tylko blichtr ochronny i n i e m o c .  W zakresie par­
lamentarnych środków, tylko b e z u s t a n n e  wn i o ­
s k i  n a g l ą c e mogą być obroną. Żadnym odpowie­
dziom społeczeństwo nie uwierzy. Potrzeba czynów, 
potrzeba widzieć restitutio in inłegrum.

To samo, co się mówi o Kole polskiem, odnosi 
się do polskich członków Izby panów. Należą tam 
pp. St. hr. Tarnowski, hr. K. Lanekoroński, dwóch 
lir. Badenich, lirof. Zoll, dr. L. Biliński, dr. St. Ma- 
deyski i jeszcze kilku wybitnych mężów. Zapytuje­
my: dlaczego ci panowie dotąd sprawy w Izbie po­
słów nie poruszyli: Zapytujemy: czy sądzą, że nie 
potrzeba i nie warto? A jeżeli tak sądzą, na czom 
ten swój sąd opierają? I zapytujemy, czy nie uwa­
żają za potrzebne wyjaśnić społeczeństwu swojego 
milczenia i swojej inercyi? Czy Koło polskie i człon­
kowie polscy Izby panów zdają sobie sprawę z tej 
demoralizacyi i z tego wzburzenia, w które przebieg 
sporu o Morskie Oko społeczeństwo wprawia? Czy 
godzi się lekceważyć tę demoralizację i to wzbu­
rzenie, wywołane brakiem obrony, nieświadomością, 
czy wogóle ktoś myśli o obronie, obawą o utratę 
cudownego kawałka polskiej ziemi ? Czy godzi się 
narażać kraj i społeczeństwo na skutki wzrastają­
cego wzburzenia?

Nie znajdujemy ąię w końcu XVIII wieku l 
Świadomość społeczeństwa jest dzisiaj żywą, su­
mienia są czujne, draźliwość napięta, a cierpliwość, 
nawet polska, ciężka, fatalistyezna cierpliwość w y­
c z e r p u j e  s i ę .  I  nie na społeczeństwo spadnie 
wina, jeżeli cały przebieg sprawy o Morskie Oko 
wywoła następstwa, zarówno nieprzewidziane, jak 
nieuniknione. My nie grozimy, ale ponownie ostrze­
gamy, przestrzegamy i rząd i Koło polskie i pol­
skich członków Izby panów. Tym ostatnim pozwa­
lamy sobie zakomunikować zapytanie, które cały 
kraj, w s z y s t k i e  z i e m i e  p o l s k i e  staw iają: 
„od czegóż tam Panowie jesteście w pobliżu tronu?!" 
Równocześnie zaś trzeba „żeby się cały kraj ruszył 
— legalnie, w porządku, ale potężnie, całą lawą". 
Wzywamy — pisze Ilustracya — każde miasto, ka­
żdą Radę powiatową, każdą redakeyę dzienników, 
każde stowarzyszenie, ż e b y  z w o ł y w a n o  w i e ­
ce,  ż e b y  p o d p i s y w a n o  p e t y c y e do  c e ­
s a r z a ,  żeby podpisywano akcesa do petycyi i we­
zwania do Koła polskiego i do polskich członków 
Izby panów. Wzywamy, ż e o y m i a s t a  i : R a d y 
p o w i a t o w e  z o b r a ł y  z b i o r o w ą d e p u t a- 
c y ę ,  jak najliczniejszą, taką, jaka w r. 1860 jeździ­
ła do Wiednia; wzywamy miasta Kraków i Lwów, 
żeby wzięły inieyatywę. Ze względu zaś, że bardzo 
wielu obywateli i obywatelek nie moją zwykle spo­
sobności do brania udziału w wiecach i podpisywa­

nia akcesów, wzywamy wszystkich świadomych i ży­
wych, mężczyzn i kobiety do uczestnictwa w ten 
sposób:

1. Wyłożyć w każdym domu arkusz z nagłów­
kiem: „ B r o ń c i e  „ Mo r s k i e g o  O ka" , mówcie, 
co czynicie, mówcie co my czynić mamy". Na a r­
kusz ten zbierać podpisy wszystkich znajomych.

2. Rozdzielać karty korespondencyjne, zaopa­
trzone w ten sam nagłówek i kłaść na nich liczne 
podpisy.

3. Prosimy przesyłać do nas te arkusze i te 
karty — a ray każdą paczkę będziemy regestrować 
i ciągle, bezustannie Kołu polskiemu doręczać.

M A Ł Y  F E J Ł E T O N .

THOMAS BAILEY ALDRICH.

a- aa. t  st z  37" su.
O jedenastej wyszedłem z przedstawienia Ro- 

mea i Julii.
Noc była piękna, księżycowa, park miejski to­

nął w blaskach, a stare drzewa rzucały tajemnicze 
cienie.

Szedłem powoli, myślą jeszcze w Verouie, oj­
czyźnie bohaterów Szekspira. Ta biała fasada na 
końcu alei, klub Somerset, to może dom Capuletów? 
W głowie szumiało mi jeszcze od oklasków, i roz­
myślałem nad smutnym losem Julii. Dlaczego ta 
piękna, jasnowłosa Julia, o powłóczystych rzęsach 
musiała skończyć tak tragicznie ?...

Wtem cały korowód znajomych mi osób prze­
mknął aleją w poprzek mojej ścieżki: jedne ze łzami 
w oczach, inne z zaciętemi usty, lub z drwiącym 
uśmiechem, tamte z ponurem wejrzeniem. Śliczna 
Alice przykuta do starego Bowlsby; smukła Lucile 
złączona z karłem Perrywinkle; Porfiro, poeta, którego 
lotny geniusz kończył się pod spojrzeniem przeni­
kliwych oczu panny Lucifer; Pycha i Pokora, Sino­
brody i Fatyma, Poezya i Proza...

Co za smutna procesyal A może wszyscy by­
liby szczęśliwi, gdyby inaczej byli połączeni?

Korowód cieni uleciał gdzieś na promieniu księ­
życa, a moje myśli znowu zwróciły się do widzianej 
niedawno sztuki.

Jak  inną byłaby może Julia, gdyby nie spotkała 
Romea! Gdyby swemi sympatyami uszczęśliwiła ja­
kiego poważnego notabla! Julia była zanadto żywa, 
może emancypowana a romantyczna, jak kwiat roz­
wijający s ię ; ona potrzebowała silnej a łagodnej 
ręki, która potrafiła by nagiąć jej bujną naturę, nie 
łamiąc jej. Cóż mogło wyniknąć innego ze spotkania V 
tak namiętnej natury, tak gwałtownie bijącego serca, 
z taką skrami żarzącą się żagwią, jak Romeo? Na­
wet bez nienawiści rodowej, musiało to prowadzić 
do tajnych schadzek, ucieczki, rozpaczy, trucizny i 
grobu Capuletów!

A gdyby tak zamiast strasznej sceny w pod­
ziemiu, z zabitym Romeem i Julią na pierwszym 
planie, a na drugim z nieszczęsnym Parysem nabi­
tym, jak na rożen, na miecz* Montagne’a, ujrzeć to­
nące w świetle kolorowych szyb wnętrze średnio­
wiecznej kaplicy, paziów wnoszących pochodnie i 
zasłonę opadającą przy dźwiękach pierwszych taktów 
marsza weselnego Mendelsohna!

Wśród tych rozmyślań oddaliłem się od znajo­
mej części miasta; chwilę zatrzymałem się na ja ­
kimś moście, skąd roztaczał się widok na mnóstwo 
oświetlonych domów, których okna, odbijając się 
w wodzie i księżycowym blasku, dawały doskonałe 
złudzenie kanału weneckiego; potem spotkałem poli- 
cyanta, który snać myślał, że jestem cokolwiek po­
dejrzaną osobą, gdyż oddalił się dyskretnie; pamię­
tam to dokładnie, a potem w fantazyi mojej rozwi­
nął się sen, który wam opowiedzieć muszę, chociaż 
w jaskrawym blasku słońca rozpłynęły się dyamenty, 
będące znikomą rosą czerwcowej nocy, i zblakły 
barwy, które księżyc na liście drzew i klomby róż 
nakładał.

Młody książę Hamlet nie był szczęśliwy w El- 
3inore. Nie z tęsknoty za wesolem życiem studen- 
ckiem w Wittenbergu, ani z bezprzykładnych nu­
dów, panujących na małym dworze duńskim. Nie 
dlatego, że kanclerz zamęczał go długiemi przemo­
wami, a córka kanclerza zaczynała mu się uprzy­
krzać. Hamlet miał ważniejsze powody, aby czuć się 
nieszczęśliwym. Nagle powołany, przybył na pogrzeb 
ojca i wkrótce potem, gdy smutek jogo był jeszcze 
świeży, matka oddala rękę stryjowi Klaudyuszowi, 
którego nigdy nie lubiał.

Pospiech tych zaślubin — Hamlet zauważył 
zgryźliwie, że mięsiwa, pieczone na stypę, doczekały 
weselnych godów— wprawił młodego księcia w zdu­
mienie. Korhał królowę-matkę, a ubóstwiał niemal 
zmarłego króla; lecz teraz zapomniał płakać nad 
śmiercią ojca, patrząc na życie królowej. Gruchanie 
młodo zaślubionej pary napełniało go zgrozą. Złość, 
wstyd, litość i rozpacz szamotały mm kolejno. Po­
padł w stan rozpaczliwy, porzucił książki, pożywiał 

i się potrawą kameleona, powietrzem, pił wino reń­
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skie i zaniedbał czarne pukle i stroje — on, co po­
dług słów Ofclii, był „zwierciadłem mody i wzorem 
zachowania".

Często przez noc całą błądził po murach zam­
ku, narażając się na lunięcie w przepaść; spoglądał 
na morze, wyrzucał niezrozumiałe wyrazy i wywoły­
wał straszne widma z cieniów baszt. Czasem zapa­
dał w łagodną melancholię; czasem zaś usposobiony 
był drapieżnie, a wtenczas rozmowny Poionius ostro­
żnie schodził z drogi.

Nie układał już wdzięcznych komplimentów dla 
Ofelii. Myśl poślubienia jej, jeżeli wogóle kiedy my­
ślał o tem na seryo, uleciała. Dość niegrzecznie do­
radził jej wstąpienie do klasztoru. Matka obrzydziła 
mu kobiety. O niej to wyrzekł pamiętne słowa: 
„Niestałość — imie twoje kobieta!" które nieco pó­
źniej, uprzejmy szlachcic francuski wyrył na grobo­
wcu swej żony, zmarłej po długoletniej chorobie. 
Nawet król i królowa nie mogli uniknąć złego hu­
moru Hamleta. Czasem, gdy spotkał matkę na scho­
dach, zatopił sztylet słów w jej sercu, a królowi 
przed całym dworem dawał tak ostre odpowiedzi, że 
ów7 bladł i przygryzał wargi.

Hamlet nienawidził widoku Gertrudy i Klau* 
dyusza, a jego obecność dla nich także nie była 
przyjemną. Stryj z początku chciał załagodzić spra­
wę, nazywając go „pierwszym dworzaninem, kuzy­
nem i synem", lecz Hamlet nie był skłonny do zgo­
dy. To też, gdy młody książę nagle zapowiedział 
swój wyjazd, ni król, ni królowa nie robili mu tru­
dności, pomimo, że parę miesięcy wcześniej sprzeci­
wiali się jego powrotowi do Wittenberga. Dwór nie 
wiedział nic o tym projekcie, aż gdy książę odpły­
nął, fakt jego odjazdu doszedł do wiadomości ś^ity.

Z prawdziwym powodem tego dobrowolnego 
wygnania Hamlet zwierzył się tyko swemu koledze, 
a zarazem przyjacielowi, Horatiowi, a może i Ofe- 
lia coś podejrzywała.

Polonius zawczasu dał córce do zrozumienia, że 
wie o zamiarze księcia.

Wiedziała, że wszystko się między nimi skoń­
czyło i w wilię odjazdu Hamleta oddała mu parę 
listów i drobiazgów, powtarzając słowa, które przez 
kilka dni nie wyszły z jego pamięci:

— Weź to z powrotem; bo dla szlachetnej 
duszy bogate dary stają się marnymi, gdy ofiaro­
dawca okaże się niełaskawym.

— Te nigdy nie mogły stać się marnymi — 
myślał Hamlet w trzecim dniu żeglugi, rozkładając 
na ręku breloczki i przechylając się przez poręcz; —■ 
one od początku nie miały wartości. Zdaje mi się, 
że piękna Ofelia nieco złośliwie mówiła o bogatych 
darach. I  spokojnie upuścił je w morze.

Hamlet wyruszył w drogę jako szlachcic duń­
ski, podróżujący dla rozrywki, a w danym razie dla 
nauki. Nie miał postanowionego celu, zamierzał tylko 
jaknąjszybciej stracić z oczu Danię, a potem dać się 
prowadzić fantazyi. Naturalnie fantazya zawiodła go 
na południe; gdyby był południowcem, zaprowadziłaby 
go na północ. Wiole razy, drapiąc się na skały, otacza­
jące Elsinore, marzył o kraju palm i pomarańczy; 
w nocy nadsłuchując, jak wiatr wyje dokoła baszt 
zamku, dawał unosić się snom od zimnych, ja ­
snych dam dworu ojcowskiego, do cieplejszych pię­
kności, dojrzewających pod niebem południa. Teraz 
mógł zadowolnić marzenia młodości. To też po dłu­
gich wędrówkach, nieznacznie zmierzających w tę 
stronę, Hamlet skierował swe kroki ku Italii.

(C. d. n.).

Kronika miejscowa.
Lwów, 10 grudnia.

Ju tro :
—  11 grudnia Środa, Damazego p. — Stefana m.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 47, zachód o godz. 4

minut, 59

Z Towarzystwa dla popierania nauki
p o l s k i e j .  Jako członkowie założyciele z wkładką 200  
koron przystąpili do Towarzystwa pp.: Fraciszek Bie 
sindecki, właściciel dóbr z Firlejowa, Aleksander Feist, 
przemysłowiec z Warszawy, tudzież Antoni Rembieliu- 
ski, adw. przys. z Warszawy. Jako członkowie wspie­
rający dożywotni z wkładką 50 koron przystąpili do 
Towarzystwa: Wydział prawniczy Uniwarsytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie, tudzież pp. dr. Leszek Cyga, 
adwokat krajowy w Bursztynie i dr. Leon Mańkowski, 
profesor Uriwersytetu w Krakowie. Liczba członków 
czynnych zwyczajnych (wkładka roczna 8 koron) do­
szła do cyfry 326, członków wspierających zwyczaj­
nych (wkładka roczna i  kor.) do cyfry 166.

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przesyłać pod 
adresem Towarzystwa: Lwów, archiwum Bernar­
dy ńskie.

Z  politechniki. Rektorat ogłasza konkurs, ce ­
lem obsadzenia posady asystenta przy katedrze Geode- 
zyi. Wynagrodzenie roczne 1,400 kor.

Nieproszona opieka. Deputaoya moskalofil 
skiego Tow. akademickiego „Druh" zjawiła się wczo­
raj u rektora uniwersytetu Rydygiera i wręczyła mu 
momoryał. żądając odpowiedzi na piśmie do 24 godzin. 
Wśród kilku punktów memoryału znajdują się takie 
życzenia : "odwołania „obelżywych" dla ruskiej młodzie­
ży wyrazów w odezwie senatu, utworzeniu im, uniwer­

sytecie lwowskim  lektoratu języka rosyjskiego, który —  
zdaniem autorów memoryału —  jest potrzebny nietylko 
dla Rusinów, ale i d 1 a P o l a k ó w  w stosunkach 
handlowych i politycznych. W końcu zaznacza memo- 
ryał, że Tow. „Druh" nie solidaryzuje z fnnemi towa­
rzystwami ruskiemi, wykroczeń ich nie pochwala i działa 
na własną rękę. Od odpowiedzi rektoratu ma zale­
żeć —  czy akademicy z „Druha" wypiszą się także 
z uniwersytetu, czy nie.

Skromna u w a g a :
Jak wiadomo, ukraińscy i moskalofilscy studenci 

zawarli, w sprawie uuiw eisytetu ruskiego, pewnego 
rodzaju pakt, polegający na tem, że pierwsi zrezygno­
wali z wyrażenia „uniwersytet u k r a i ń s k i", zastę­
pując go „ruskim". Po jeduem takiem ustępstwie może 
nastąpić z łatwością drugie —  na koizyść lektoratu 
języka rosyjskiego, który w dalszym ciągu zamieuić 
się gotów w postulat stworzenia na uniwersytecie 
lwowskim k a t e d r y  literatury rosyjskiej. Prosimy 
odpowiedzieć łaskawie : czy może istnieć człowiek dość 
naiwny, któryby wymagał od Polaków, aby dopomogli 
do wprowadzenia tej sympatycznej nowości ?

Druga uwaga :
Niech panowie mosknlofile raczą wypuścić ze 

swojej cennej opieki interesy Polaków, którzy obejdą 
się bez tego rodzaju patronów. Czy nasze „handlowe" 
i „polityczne" stosuuki wymagają, lektoratu języka ro­
syjskiego na uniwersytecie we Lwowie —  o tem my 
sami chcemy rozstrzygać.

„Przegląd drukarski" ogłasza odezwę do 
właścicieli drukarń, w której wzyw a: „ Z e r w i j m y  
w s z e l k i e  s t o s u n k i  z P r u s a k a m i ,  wstrzymajmy 
się od wszelkich zamówień w pruskich fabrykach łub 
u pruskich kupców, o d s y ł a j m y  i m s t a l e  w s z e l ­
k i e  i c h  o d e z w y ,  c y r k u l a r z e ,  c e n n i k i  i l i s t y ,  
zaopatrzywszy je  poprzednio napisem ; „udajcie się do 
H. K. T .“ Będzie to odpowiedzią na ich napaści na 
polskość, a zarazem ciosem dla przemysłu i haudlu 
pruskiego".

Skandal z kalendarzami nakładowych firm 
niemieckich zwrócił uwagę społeczeństwa polskiego na 
olbrzymią demoralizaoyę naszego ludu, za pomocą tej 
trucizny duchowej, szerzonej podobuemi wydawnictwa? 
mi. Protesty w tym kierunku nie zdadzą się na nic, 
nie dojdą bowiem do tych sfer, które kalendarze ku­
pują. Podobnie rzecz się ma z setkami tysięcy rozma­
itych ramot „powieściowych" rozchodzących się po 
Galicyi, wród drobnomieszczaństwa, robotników i chło­
pów, w sensacyjnych okładkach i pod poruszającymi 
fantazję tytułami, jak „Dziecię źebraczki czyli zbro­
dnia grenalska", „Dwanaście trucizn" itd. Rozszerzają 
się te „powieści" dlatego, mimo drożyzny względuej 
(niewielki zeszyt kosztuje 15 do 20 ct.), że są wydawa­
ne w zeszytach, mają ilustracje i dodają do ukończo­
nej książki premię, najczęściej obrazową.

Dziwić się należy, że żaden z księgarzy polskich 
nie podchwycił techniki rozszerzania wśród ludu takich 
wydawnictw i nie dostosował się do pożądań naszych 
klas ludowych tak, jak to zrobili Niemcy. Można być 
pewnym, że jeśliby powieści Sienkiewicza, Orzeszko­
wej, Sieroszewskiego wydawano rówuież zeszytam i, 
ilustrowano ponętnie tak, aby lud rozumiał obrazek i 
dawano jako premie obrazy święty cli polskich, Matki 
Boskiej Częstochowskiej Ostrobramskiej, Św. Wojciecha, 
lub też portrety królów polskich, to przy umiejętnie 
urządzonej kolporterce, możuaby nietylko niemieckie 
piśmidła wyrugować, ale nawet prócz obywatelskiego 
czynu i materyalnie nie stracić, a owszem zyskać.

Na każdym jarmarku i odpuś-ie galicyjskim po­
winna być również urządzona ruchoma księgarnia, 
gdzieby książeczki przyrodnicze, historyczne i powie­
ściowe rówuież pouętuie oprawione, tytułowane i obra­
mowane, sprzedawano po taniej cenie. Szczególniej 
podróże, opisy przygód wojskowych i m yśliwskich są  
chciwie czytane, a prace autorów polskich w tym kie­
runku znalazłyby licznych bardzo i wdzięcznych czy­
telników. Trzeba zaś traktować to nie jako dobroczyn­
ność z łaski, ale jako sprawę obywatelską i interes 
materyalny, a wówczas nie napotka się zawodów, b ę­
dących zawsze wynikiem uieobmyślauego, niezgrabnego 
wzięcia się do rzeczy.

Wiec młodzieży prawniczej odbędzie się 
we środę 11 b. m. o godz. 7 wieczorem na uniwer­
sytecie. Na porządku dziennym: 1) Znaczeuie nauk 
społecznych w naszych stosunkach. 2) Stiulya prawno- 
ekonomiczne na uniwersytecie. 3) Kółko prawno-eko­
nomiczne. 4) D yskusja.

Z obozu socyalistycznego. Kouferencya 
okręgu lwowskiego obradowała w ubiegłą niedzielę. 
Z siedmiu m iejscowości przybyło 28 delegatów. Ze 
sprawozdania za ostatnie półrocze wynika, że socya- 
liści porzucają dotychczasową t. zw. „mandatową" m e­
todę, polegającą na rozwijaniu agitacyi głównie w okre­
sach przedwyborczych dla zdobycia najpokaźniejszej 
liczby mandatów do ciał reprezentacyjnych. Była to 
akcya od wypadka do wypadku, przegradzana okresa­
mi „zawieszenia broni*. Obecnie punkt ciężkości prze­
rzucili Socjaliści na wewnętrzną organizację partyjną 
i pogłębienie ruchu. Ostatnie etapy na tej drodze sta­
nowią: niezwykły rozkwit lwowskiej organizacji kole 
jowej i powstanie najmłodszej organizacyi: dorożkarzy,

Socyjilistyczne dwucentowe wydawnictwo Latar­
nia, naśladująca w układzie i formie znane misye je ­

zuickie, ma po dłuższej przerwie zmartwychwstać w e  
Lwowie.

Wieczorek techników dowiódł zapobiegli­
wości i przedsiębiorczości m łodzieży politechnicznej, 
której „udawanie" się wszelkich wieczorków i balów  
przeszło niemal w przysłowie. Program był wspauiały, 
nic też dziwnego, że aula była przepełniona publiczno­
ścią, mimo wygórowanych cen. Rozpoczął kwartet smy­
czkowy ze współudziałem pp.: R. Deraana, Teutscha,
Th ima i Wolfsthala jun ., solistów teatru m iejskiego. 
Śpiewali następnie: p. Drzewiecki i panna Strasser-
nówna. Cisza zapanowała na sali, gdy wystąpił na 
estradę p. Rudolf Deman, by odegrać Mendelssohna 
koncert na skrzypce ez. I. Słuchacze podziwiali te­
chnikę i uczucie w grze p. Deinana. Wezwany okla­
skami, musiał odegrać dwa utwory uad program. Za­
bawną niespodziankę zrobiła p. Solska. Oto występu­
jąc w teatrze miejskim, nie mogła przybyć na czas, 
by wziąć udział w wieczorze techników. Spóźniła się. 
Komitet był w ambarasie, publiczność zaczęła wycho­
dzić. Wtem ktoś zobaczył p. Solską, spieszącą po 
schodach. Publiczność wraca do sali, oklaskami wita 
sym patyczną artystkę i zmusza do wygłoszenia kilku 
deklamoeyj nad program.

Hygiena kobiety. Pod tym tytułem wygłosił 
wczoraj pierwszy wykład specyalista dr. W. H o j n a -  
c k i .  Wielką, sale uniwersytetu ludowego zapełniło au- 
dy fory lim płci pięknej z inteligencji i wTarstw robotni­
czych, które słuchało z natężoną uwagą popularnego 
znakomitego wykładu, objaśnionego obrazami św ietlny­
mi. Prelegent, poruszył najbardziej zasadnicze kwestye 
dzisiejszego wychowania kobiet, wskazując szkodliwe 
zaniedbania zdrowia. W środę 11 bm. nastąpi wykład 
drugi „O ubiorze kobiet".

W Towarzystwie politechnicznem na 
jutizejszem  zebraniu tygoduiowem odbędzie się wybór 
komisy i, mającej zająć się organizacyą wyborów do 
wydziału i zarządu Towarzystwa, ua najbliższe walne 
zgromadzenie. Po wyborach nastąpi bardzo interesują­
cy odczyt p. Kazimierza Rosiukiewicza p. t. „Historya 
maszyn zecerskich".

Maszyna zecerska. P. Rosinkiewicz, sekre­
tarz lwowskiej politechniki, skonstruował m aszynę do 
składania i rozkładania czcionek, która została w w ie­
lu państwach opatentowaną. Ponieważ p. Rosinkiewicz 
będzie o niej mówił na zgromadzeniu Tow. politechni­
cznego (Chorążczyzua 19) dnia 11 b. ra., zatem po­
przestajemy tylko na wzmiance i porównaniu z inne- 
mi, podobuemi maszynami. Otóż dotychczas najlepsza  
amerykańska maszyna Mergenthalera, zapomocą której 
złożyć można w godzinie około 5 .000  czcionek, kosztu­
je 8 .000  zł. Po wykouauiu druku podlegają ćzeionki 
stopieniu i odlewa się nowe.

Maszyną p. Rosiukiewicza składa się nieco mniej­
szą ilość czcionek, a rozkłada przeszło 100 .000  w go­
dzinie, t. zu. przeszło 30 razy w ięcej, aniżeli jeden  
robotnik zdoła rozłożyć w jednej godzinie. W kosztach  
jest różnica zuaczua, b ow iem . obie m aszyny p. Rosiu­
kiewicza kosztują 1 .500 zł.

Wielką zaletą ich jest to, że można drukować 
różnymi typami (cicero, petit, garmond i t. d), podczas 
gdy dotychczas znane maszyny nadają się tylko do je ­
dnego typu, a zmiana w razie konieczności na inny 
typ, pociąga za sobą znaczną stratę czasu.

Obecnie odbywają się pertraktacye o sprzedaż 
patentów w kilku państwach europejskich.

Bez wody. Mieszkańcy domu p. Selcera, przy 
ulicy Na Błonie nr. 44, cierpią na brak wody i zmu­
szeni są po nią chodzić na ul. Gródecką tj. około 80 0  
kroków.

Sprostowanie. W artykule o Ujejskim  w  na­
szym ostatnim tygodniku literackim zakradł się szczegół 
wymagający sprostowania. Wskutek niedokładnej sty- 
lizacyi może wyglądać, jak gdyby w iersz: „Zrzuć do 
ostatka te płachty ohydne, tę Dejaniry palącą koszulę" 
wyszedł z pod pióra Ujejskiego. Oezywiście —  jestto 
ustęp z „Grobu Againemnona* Słowackiego.

Dwa razy alarmowano wczoraj miejską 
straż pożarną do ogni kominowych, Pierwszy raz około 
1 w południe na pl. Akademicki pod I. 2, drugi zaś 
raz o 5 wieczorem w ul. Kopernika pod 1. 20.

S t a n  powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 3 4 -°  R.

Kronika krajowa.
Numer wrześnieński wydała Ilusłracya Pol­

ska, dając w szeregu zdjęć fotograficznych obraz m ę­
czeńskiego miasteczka. Niepodobna bez wzruszenia 
przerzucać tych kart, z których zdają się bić echa św ie­
żego, drżącego niezaschniętemi jeszcze łzami dramatu. 
Widok ogólny Wrześni, szkoła ludowa, pamiętna kato­
waniem dzieci polskich, rynek i kościół we Wrześni, 
grupa 20 oskarżonych przed trybunałem gnieźnieńskim  
21 listopada 1901, pomnik poległych w bitwie z Pru­
sakami pod Wrześnią i Sokołowem w r. 1848 , portre­
ty trzech książąt kościoła polskiego w Poznaniu —  oto 
ilustracya ostatnich wypadków wrześuieńskich, budząca 
dreszcz w duszy Polaka.

Stahiaławów, 8 grudnia. Rada miejska uchwa­
liła ua jednein z ostatnich posiedzeń b u d ż e t  na rok

datkach zaś B oś.501 kor., a zatem zwyżkę w kwoi 
2 .4 8 0  kor. Na subw encje dla rozmaitych zakiadi

Lwów,
;ye na meble, portiery, story, firanki, dywany7 tapety, meble sty­

lowe, orzechowe i nmehoniowe.
o r a z  w ła s n ą  p r a c o w n ię  t a p ie e r s k ą ,  Ut&ra. w s z e ik le  r o b o ty  w  z a k r e s  tejże wchodzące, Jak. n a fs n -  

n ite n n ie j  w y k o n u je .  dkśT Ł T óby m ate iry l i ta p e t  n a  żądanie wysyłamy franko. "3C,



6 „SŁOWO POLSKIE” Nr. 578 z dnia 11 grudnia 1901.

i  iustytucyj publicznych w Stanisławowi© uchwaliła I 
Rada gminna razem 30.175.

P r z y t u l i s k o  b r a t a  A l b e r t a  roznoozęło 
od dwóoh tygodni humanitarną swoją działalność. 
Istotnie od kilkunastu dni nie widać snujących się  
u nas zwykle gromadami calemi żebraków i dziadów. 
Przeciętnie szuka tam schronienia dziennie około 
czterdzieści osób, szczególniej zaś wiele nieletuich że­
braków i włóczęgów.

W czwartek dnia 12 b. m. odbędzie się w sali 
teatralnej w i e o  r u s k i  w sprawie założenia we 
Lwowie uniwersytetu ruskiego.

Przemyśl, 8 grudnia. Staraniem tutejszej Czy­
telni budzi się u nas ruch umysłowy. Dnia 4 b. m. 
odbył się na dochód dzieci Wrześniewskich wieczór po­
święcony uczczeniu pamięci śp. M. Bałuckiego; dnia 6 
b. m. wygłosił Wilhelm Feldman odczyt o Sewerze, któ­
ry licznie zebrana publiczność z uwagą wysłuchała. 
Na dzień zaś 14 zapowiada Czytelnia kouferencyę li­
teracką z współudziałem p. Augustynowicza, Staffa, 
Ortwina, Merwina i jednej z artystek sceny lwowskiej.

Brody, 6 grudnia zawiązało się w Brodach no­
we Towarzystwo, a celem jego —  rozbudzenie ducha 
obywatelskiego; do tym czasowego zarządu wybrano 
dyr. Mikulina i Federa, pierwszego jako przewodni­
czącego, drugiego zastępcą. Jak się dowiadujemy, za­
myśla grono obywateli zaprosić p. Libańskiego ze Lwo- 
wa, by i nasze miasto odwiedził ze swymi pouczają­
cymi odczytami, a z pewnością na brak słuchaczy nie 
będzie się skarżył.

Horodenka, 6 grudnia. Tutejszy inspektor 
szkolny okręgowy, p. Józef Krukowicz, zajął się urzą­
dzeniem przedstawienia amatorskiego na dochód ubo­
gich dzieci. Grano w Sali Sokoła „Grube ryby* Ba­
łuckiego, Dochód, jak na nasze .stosunki, dość zna­
czny —  zapewni tutejszej dziatwie szkolnej ciepłe pła­
szczyki, sukienki, chustki i obuwie.

Delatyn, 8 grudnia. Grono polskich obywateli 
tutejszych, przejęte oburzeuiem z powodu gwałtów pru­
skich, zainicyowało składkę na rzecz dzieci wrześuień- 
skich, a ofiary na ten cel płyuą dość obficie, jak na 
nasze stosunki.

Ouegdaj odbyły się nowe wybory w tutejszein  
Tow. kasynowem . W skład wydziału weszli pp. Wier- 
nieki jako prezes, Łahodyóski, Barth, Dy duszy ński, Ga- 
brysi, Maehowicz i Rodzynkiewicz.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w Tro- 
Seiańcu ks. Leonowi Audykowiczowi, dotychczasowemu  
proboszczowi w Holeszowie.

R ękop isów  drobn ych  redałccya n ie zw raca .
R ęk o p isy  i  lis ty  w sprawach r e d a k c y jn y c h  prosi 

ny posyłać pód adresem : Redakcya Słowa Polskiego, Lwów, 
Baś listy tyczące się p ren u m era ty , ogłoszeń , odbioru pijsma 
i t. p. pod adresem; Adm inistracja Słowa Polskiego

N aszych  p ren u m era to ró w  p ro s im y , aby  p r z y  
zam ów ieniach  p o d a w a li w yra źn e  i dok ładn e a d re ­
sy. Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dniu, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R ek la m a cye  gazet nie podlegają opłacie pocztowej.
A gen tów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  a d m in is tra cyą  p r z y  ulicy  
C h orążczyzn y l. 27. Telefon 521.

U n iw ersy te t lu d o w y  im . A d a m a  M ickiew icza. 
Dziś zamiast odczytu p. inż Aleksandrowicza „Wodociągi lw ow ­
skie", odbędzie się wykład p. Bronisława Koskowskiego „Zasa­
dy chemii". Wykład p. Aleksandrowicza odbędzie się d. 22 bm

Toicszechne w y k ła d y  un iw ersyteck ie . We środę 
i l  bm w szkole realnej, ul. Kamienna 2, o godzinie 7 wieczór 
prof. dr. J. Szpilman: „Trucizny i odtrut*i“. —• W zakładzie che­
micznym, ulica* Długosza 6, o godz 7Vs. prof. uniw. dr. J. Sie­
miradzki: „Zwierzęta przedpotopowe (Świat organiczny w chwili 
pojawienia się pierwszych ludzi w Europ ę)*.

W O gnisku k»b ie t“9 ulica Kościuszki 1. 3. odbędzie 
się we środę U  b. m. wieczorek muzykalno-wokalny. Począiek 
o godz. 7 wieczór

Odczyt. W Stow. „W spólna nauka", ulica Ormiańska 1l ,  
Odbędzie się dziś wieczorem o godzinie 7l/i odczyt architekty p. 
Mokłowskiego pt „Wojna opolsk ą  sztukę*. Goście wprowadzeni 
przez członków mile widziani.

Uozeniee k la sy  VII. zakładu p. Niedzialkowskiej na­
desłały na budowę kolumny Mickiewicza 12 koron. Kwota ta 
uzyskaną jest z centowych składek uczenie kl. VII. i wpisaną 
została na 3 listę p K Pepłowskiego

M sza ża ło b n a  za duszę śp. Lucyana T a to  m i r a ,  dy­
rektora semiń. naucz. męsk. odprawi się w kościele św. Mikołaja 
w piątek 13 bm.

Dr. M ieczysław Sołtysik, lekarz chorób dzie­
cięcych, powrócił i ordynuje, jak dawniej.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r teatru  m iejsk iego  we L w ow ie:
We wtorek 1.0 b m. po zwykłych cenach operow ych: 

,Faust", opera w 5 aktach Gounoda. Ostatai gościnny występ 
M. Bandowskiego i występ Ireny Bohuss.

We środę 11 bm. po cenach p o d w y ż s z o n y ch : „Traviata", 
ipera w  4 aktach Verdiego, trzeci i ostatni gościnny występ 
hel Sorel.

R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w K ra k o w ie :
We Środę l i  bm.: „Ksiądz Marek*, poemat dramatyczny 

1 Słowackiego (popularne).
We czwartek 12 bm.: „Zagadka", sztuka w 2 aktach P.

Harvieux. „Miły gość*, komedya w 1 akcie J. Courtelina, „War­
szawianka*, pieśń z r. 1831 St. Wyspiańskiego

W sobotę 14 bm.: „Sobowtór", krotochwila w 3 aktach 
,M. Henequin’a i J. Duraie (nowość).

W niedzielę 15 b. m. o godzinie 3 popołudniu: „Obrona 
Częstochow^*, obraz historyczny w  siedmiu obrazach Juliana 
z  Poradown.

„N a d z ie ja". Za granicą wielkie wywołał w ra­
żenie pisarz holenderski, przedtem zgoła nieznany, a 
dziś już wielkiej sławy, Heyennnns. W pojawieniu się 
jego widzi wielu krytyków odrodzenie realizmu, zdy­
skredytowanego przez oschłą szkołę niemiecką.

„Dramat. morski1* Heyrmansa „Nadzieja'*, będzie 
najbliższą nowością naszego dramatycznego repertuaru.

Jestto surowe, a jednak polne poezyi malowidło. 
Heyermaus przedstawia z przedziwną- prostotą, żadnych 
sztucznych efektów nie używając, życie rybaków nad­
morskich. Chociaż rzecz dzieje się w chatynoe jednego 
z ijic.h, od początku do końca ptzelew a się w sztuce 
morze, to dobroczynne morze, którern żyją m ieszkań­
cy nadbrzeżni i to okrutne, w którego falach śmierć 
znajdują.

Grozę potężnie działającą na widza, okrasza 
w dziele Heyermansa humor , ten sam jowialny 
humor, ja kr wyziera ku nam z płócien mistrzów starej 
szkoły holenderskiej.

Dyrekcji teatru należy się wdzięczność, że po­
stanowiła zaznajomić nas z n iezwykle zajmującą i 
wartościową nowalię zagranicznej literatury.

Z  t e a t r u .  Wczorajszy wieczór, urządzony na 
dochód towarzystwa wzajemnej pomocy artystów na­
szej sceny wypadł świetnie. Nie dopisał tylko pod 
względem mataryaUrym, ale to jnż wina samej publi­
czności, kt-órn, mimo doborowego programu, ociągnęla 
się z niewiadomych powodów od teatru. Artyści, bio­
rący udział w wczorajszym wieczorze, prześcigali się 
w świetneTn wykonaniu ról. Podobały się więc bardzo 
wszystkie fragmenty. Oklaskiwano gorąco „Zbójców" i 
„Wieczór trzech króli" i „Zemstę" (jedna z artystek 
pojawiła się w kostyumie... h iszpańskim !) Żałowano 
ogólnie, że odpadł wyjątek ze „Snu srebrnego Salo­
mei", w którym pole do popisu dla sw ego niepospoli­
tego talentu byłaby znalazła p. Beduarzewska. Nie 
chybiły celu monologi prozą i w ierszem , w ygłoszone  
przez takich artystów, jak: Morska, Fiszer i Popław ­
ski. Świetną w calem tego słowa znaczeniu była ozęśó 
muzyczna, w której przodowała p. Bel-Sorel.

Z opery. Wielkie powodzenie opery „Mauru" 
z p. Bandrowskim spowodowało dyrekcyę do zspro- 
szeuia znakomitego artysty jeszcze ua dwa gościnne 
występy w tej operze, które odbędą się we czwartek 
i w uiedzielę, po cenach zwykłych operowych. W nie­
dzielę więc pożegna p. Baudrowski naszą publiczność, 
p Jeżem wyjeżdża do Ameryki. Panna Bel Sorel, ule­
gając wszechstronnym życzeniom naszej publiczności, 
po jutrzejszej „Traviaoie“, wystąpi jeszcze raz w „Car­
men" w piątek. Będzie to jej pożeguaiuy występ, gdyż 
w sobotę jedzie do Bukaresztu.

R a d a  p m k tw a .
{Depesza Słowa Polskiego").

W ie d e ń . Na początku posiedzenia .odczyty­
wano interpelacye i wnioski, między tymi wniosek 
p. Pihuljaka, Wassiiki i tow. w sprawie utworzenia 
katedry dla historyi wschodniej Europy na wydziale 
filozoficznym w Czerniowcacli.

P:>. S t e i n e r  i tow. interpelują w sprawie za­
kazu zamierzonego wyścigu automobilowego z Pa­
ryża do Wjednia.

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu dysku - 
syi nad prowizoiyum budżetowem. Pierwszy prze­
mawia poseł Ch o ć  contra, z początku po czesku.

Posiedzenie trwa dalej.
W ie d e ń . Między odczytanymi dziś wnioskami 

znajduje się też wniosek p. K u b i k a  i tow. w spra­
wie założenia szkoły realnej w powiecie żywieckim. 
W Izbie przemawiał p. C h o ć  przeważnie w języku 
czeskim, wśród ogólnego niepokoju. Po jego przemó­
wieniu dyskusyę zamknięto i wybrano generalnych 
mówców. Generalnym mówcą contra wybrany Miodo- 
czech p. Placek, pro .Wojciech hr. D z i e d u s z y -  
cki .  Posiedzenie trwa dalej.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 10 grudnia.

K rakow skie  T ow arzystw o  techniczne .
K ra k ó w . Towarzystwo techniczne krakowskie 

odbyło wczoraj posiedzenie, na którern starszy inży­
nier p. Edward Uderski przedłożył referat o potrze­
bie założenia — za inicjatywą Towarz. techniczne­
go — wielkiego towarzystwa, którego członkowie 
zobowiązaliby się do zakupywania wyłącznie wyro* 
bów krajowych tuk do konsumcyi, jak i do codzien­
nego użytku, a zaniechania kupowania wyrobów nie­
mieckich.

Na tan temat rozwinęła się obszerna dyskusya, 
w której wzięli udział pp- Miecz. Dąbrowski, Chrzą- 
szczewski i Żmigrodzki.

Dalszy ciąg dyskusyi w najbliższy ponie­
działek.

N ow y w yn alazek .
Kraków. Wczoraj na Wiśle odbyła się próba 

nowego wynalazku p. Ludwika Sippla, tutejszego 
technika w dziale materyałów wybuchowych.

Nowy wynalazek tworzy aparat, ważący 20 
kilogramów, który może być przyczepiony do łodzi 
z tyłu i pozwala przebyć w jednej godzinie na sto­
jącej wodzie przestrzeń 20 kilometrów, z wodą do 
24 km., a przeciw prądowi 11 km. Aparat może być 
puszczony w ruch za pomocą motoru elektrycznego 
lub innych motorów. Nadaje się do celów sporto­
wych, na usługi rzecznej policyi, na wypadek po­
wodzi. Reprezentanci fachowej firmy z Charlotten- 
burgu, którzy przyglądali się próbie, zakupili wy­
nalazek.

K rakow skie  Tow . dobroczynności.
K ra k ó w . Doroczne zgromadzenie Tow. dobro­

czynności odbyło się wczoraj. Z powodu podeszłego 
wieku, ustąpił długoletni prezes p. Sciborowski. Wy­
brano nowym prezesem p. Stan. Biesiadeckiego. Na 
zebraniu był ks. kardynał Puzyua, oraz hr. Andrze­
jewa Potocka.

P olicy  a p ru sk a  prow oku je .
Inowrocław. Po nabożeństwie polakiem wczo­

raj o 10 rano odbytem, przyszło do starcia między 
policyą a publicznością. Urzędnik policyjny wezwał 
pewnego przechodnia, aby nie tamował komunikacji, 
i aby oddalił się. Gdy przechodzień ów za powoli 
ustępował, rozgniewało to owego urzędnika, k a z a ł  
p o l i c y i  d o b y ć  p a ł a s z ó w  i p ł a z o w a ć  
p u b l i c z n o ś ć .  Urzędnik ów chciał uawet zare­
kwirować wojsko. Dują się słyszeć głosy, jakoby po- 
licya sama starała się sprowokować ludność polską, 
aby wywołać zaburzenia.

S ytu acya .
W ie d e ń . Przedmiotem rozpraw, zarówno 

w dziennikach, jak też w kuloaracli parlamentu, jest 
wczorajsza mowa prezydenta ministrów Kórbera, 
w której groził uietylko rozwiązaniem Rady państwa, 
ale zamachem stanu.

Dzienniki wiedeńskie nieco dziwne zajmują sta­
nowisko, sądząc, że w obecnej chwili najmniej było 
powodu dla Kórbera grozie zamachem stanu.

Zresztą będzie musiał prezydent ministrów 
w te i sprawie jeszcze pomówić słówko z Węgrami, 
ewentualnie drogo okupić taki zamach stanu.

Dzienniki czeskie w ogólności twierdzą, że za­
rzuty i groźby prezydenta gabinetu, Kórbera, ich 
dotyczyć nie mogą, a!bowiem Czesi pod pewnymi 
warunkami gotowi byli głosować za ugodą, czemu 
jednak Niemcy przeszkodzili. Zresztą Czechom obe­
cnie na konstytucji nic nie zależy i byliby zadowo­
leni, gdyby rzeczywiście miała nastąpić zmiana kon­
stytucji.

Politik zarzuca prezydentowi ministrów Kórbe- 
rowi, że on sam ciągle wywołuje nowe przesilenia. 
Dopiero przed kilku dniami konferował z zastępca­
mi Czechów i Niemców w sprawie konferencyj ugo­
dowych, które mają być wkrótce zwołane, a w parę 
dni później występuje z bombą w parlamencie i grozi 
zamachem stanu. Jeżeli jednak ten parlament po­
zwolił Kórberowi tak spokojnie, bez jednogłośnego 
oburzenia wypowiedzieć tę mowę, to zasługuje na 
takie traktowanie.

Wczorajsza mowa Kórbera znajdzie oddźwięk 
nadzisieiszem posiedzeniu komisy! budżetowej. Prawie 
wszystkie stronnictwa obradowały już i zajęły ja ­
kieś stanowisko wobec enuncyacyi prezydenta ga­
binetu.

Tylko Koło polskie tą  sprawą się nie zajmo­
wało i swego stanowiska nie zaznaczyło.
R ozw iązan ie  w iedeń skiej Izb y  handlowej,

W iedeń. Izba handlowa wiedeńska otrzymała 
z ministerstwa handlu zawiadomienie, że zostanie 
z dniem 20 grudnia b. r. rozwiązana, i wezwanie 
do bezzwłocznego przygotowania wyborów nowej 
Izby.
D em m istracye robotników  p rzed  p a rlam en ­

tem  w ęgiersk im «
Budapeszt. Wczoraj odbyły się przed gma­

chem sejmowym demonstracye kilkuset robotników 
bez nraey. Demonstracye trwały dość długo i zakoń­
czyły się dopiero, gdy policya wkroczyła i przedsię­
wzięła liczne aresztowania.

Wiec po lsk i w  B erlin ie .
B e rlin . Onegdajsze polskie zgromadzenie pro­

testujące uchwaliło rezolucję, w której między inne- 
mi wyraża oburzenie także polskim posłom do par­
lamentu niemieckiego z powodu, iż aż do tej pory 
wstrzymali się z wniesieniem interpelacyi w sprawie 
Wrześni i interpelacyę tę ułożyli w słowach, niego­
dnych polskiego imienia.

W ypow iedzenie p ra c y  ga licy jsk im  robotni­
kom  na Śląsku.

W rocław . Schlesische Ztg. dohosi z Katowic, 
że Zarząd górniczy Towarzystwa „Laurnhiltte" wy­
powiedział, z powodu rzekomo panującego ogólnie 
braku pracy, zagranicznym a o s o b l i w i e  g a l i c y j ­
s k i m g ó r n i k o m m i e j s c a  od n o w e g o  r oku .  
Natomiast ma być rzekomo 800, nie mających zaję­
cia n i e m i e c k i c h  robotników, przyjętych do służby.

W niedzielę wieczór: „Sobowtór", krotochwila w trzech 
aktach rlenequin’a i Duraie.

3 itr d  I :i, Kamasze, M i , poleca
najtaniej

Ferdynand Giittler
Lwów, Halicka 1.20.
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A nkieta,
Wiedeń. Przemysłowe biuro centralne dla 

przygotowania traktatów handlowych urządziło wczo­
raj ankietę, w której wzięli liczny udział zastępcy 
najwybitniejszych związków młynarskich i wielkiego 
przemysłu młynarskiego Austryi. Przedmiotem ankie­
ty jest kwestya obrotu mlewem. Rozmaici delegaci 
•'kreślili swe stanowisko w tej sprawie. Głosowania 
Wczoraj nie było.

B u d żet m iasta  W iednia.
Wiedeń. Budżet miasta Wiednia wykazuje 

°gólne zapotrzebowanie w kwocie 114'5 milionów ko­
ron. Własne dochody wynoszą 59 9 mij. kor. Niepo- 
kryte zapotrzebowanie netto wynosi 54 6 mil. kor. 
i będzie zaspokojone po większej części przez opłaty 
gminne w ogólnej kwocie 511  mil. kor.

W obronie ję zy k a  greckiego.
Wiedeń. „Towarzystwo szkół średnich" (Mit- 

telschule) uchwaliło rezolucyę, w której oświadcza 
się z jak największą stanowczością przeciwko wszel­
kim usiłowaniom wyrzucenia języka greckiego z pla­
nu naukowego gimnazyów lub nawet ograniczenia go 
na korzyść języków nowoczesnych.

200-letn i ju b ileu sz  p u łk u .
Drezno. Król przyjął przybyłą tu z okazy i 

uroczystego obchodu 200-ietn iego  istnienia sask iego  
I ułku piechoty nr. 104, deputacyę oficerów austro- 

ę^ierskiego pułku piechoty nr. 45.
P rzec iw  anarch izm ow i.

Berlin. Niemcy i Rosya wystosowały, jak 
wiadomo, notę do mocarstw w sprawie wspólnej 
akcyi do zwalczania anarchizmu.

Akcya ta  ma być w ten sposób przeprowadzo­
ną, że środki zwalczenia nie będą uchwalone na 
konferencyi, ale na podstawie rokowań między rzą­
dami pojedynczych państw stosownie do lokaluych 
stosunków.

P ro test p rzec iw  w ojn ie  po łudn iow o- 
afrykań sk iej.

Chicago. Wczoraj odbył się tu wielki mityng 
z protestem przeciw sposobowi prowadzenia walki 
przez Anglików w Afryce południowej. Uchwalono 
wystosować do prezydenta Rooseve!ta petycyę o 
pośrednictwo w tej wojnie.

W ybory do Sejmów krajowych.
Parenzo. Z wielkich posiadłości wybrano do 

Sejmu wszystkich pięciu kandydatów Włochów.
Gorycya. Przy wyborach do Sejmu z wiel­

kiej własności w>brano ponownie dotychczasowych 
posłów, samych Włochów.

Odsłonięcie p o m n ika  B au din a ,
Paryż. Rada miejska uchwaliła wziąć udział 

W uroczystem odsłonięciu pomnika Baudina, uzusa- 
•dniając uchwałę swą tem, — że Kida miejska nie 
chce wyzbywać się żadnej ze swych prerogatyw.
. Sejm węgierski.

Budapeszt. Komisya wojskowa Izby posłów 
Sejmu węgierskiego przyjęła projekty ustaw w przed­
miocie utrzymania tego samego stanu w kontyngen­
cie rekrutów na rok 1902, oraz przyznania kontyn- 
geutu rekruta na rok 1902.

Po zamknięciu numeru.
Echa ruskie. Dowiadujemy się, że w komersie 

pożegnalnym „Akademickiej Hroinady“ prof. K o 1 e a s a 
n e brai udziału.

P arlam en t francuski.
(Depesza „Słowa Polskiego").

Paryż 10 grudnia. W Izbie deputowanych to­
czyły się wczoraj w dalszym ciągu obrady nad bu­
dżetem. Minister skarbu oświadczył, że niesłuszne 
jest twierdzenie, jakoby obecnie władza prawodawcza 
spowodowała powiększenie się długu państwowego 
Francyi. Wskutek wojny południowo-afrykańskiej pa­
nuje powszechnie przesilenie, które atoli Francyi 
mniej dało się we znaki, aniżeli innym państwom. 
Kredyt Francyi pozostał niezachwiany. Mówca za­
znaczył, że wydatki w budżecie na r. 1902 wyższe 
są o 67 milionów od dochodów. P o - rozstrzygnięciu 
kwestyi budżetu oświaty, przedłoży minister budżet 
poprawny, w którym usunięty będzie deficyt zapomo- 
cą 30 milionów oszczędności i około 40 milionów 
w bonach skarbowych. • (Żywe oklaski). Na tem po­
siedzenie przerwano.

Po powtóruem podjęciu obrad oświadczył mini­
ster skarbu, że w systemie podatkowym musi zapa­
nować większa sprawiedliwość. Wzrost wydatków 
odnieść należy do kredytów wojskowych i premij. 
Wydatki pochodzące z premij, mogą być uszczuplo­
ne, a co się tyczy wydatków na wojsko — powiada 
minister — mamy moc zredukowania ich. Minister 
protestuje w końcu przeciwko twierdzeniu, jakoby 
kredyt Francyi był wyczerpany. (Oklaski).

Izba uchwaliła 265 głosami przeciw 204, aby 
mowa ministra skarbu była ogłoszona afiszami.

Następny mówca, Ribot, nie mógł mówić wsku­
tek hałasu, który zapanował na lewicy; Ribot mu­
siał opuścić trybunę. Gdy nastał spokój, zabrał głos 
Ribot; zarzuca ministrowi skarbu, że wydatków na

wypraw ę chińską nic um ieścił w ramach budżetu i 
wyraża w ątpliw ość co do pożyteczności niektórych  
reform finansowych.

D ysku syę nad w nies ioną przez dep. L asiera  
in te rpe lacyę  co do wyniku ś ledztwa w spraw ie  opu­
blikowania sprawozdania. Yoyroiin, odhożouo do nic- 
oznaczonego term i nu.

P rezes gabinetu, W aideck-R otisseau, odmówił 
dania odpowiedzi na zapytanie dep. R en y  ego w spra­
w ie odłożenia odsłonięcia pomnika Baudina. Na tem  
posiedzenie zam knięto.

, Dział ekonomiczny.
(Bank rolniczy we Lwowie)•

Lwów dniu 10 grudnia.
Dziś notujemy za l&O kilogramów loco l.wów«

W a l u t a  koronowa.
Pszenica gotowa 7*60 do 7-80. Pszenica nowa <*40 

do 7 60. Żyto gotowe od 6'50 do 0.70. Żyto nowe od 
6*35 do 6*50 Owies ob oczny 6 4o do 070 Owies nowv od
6*25 do 0 6 0  Jęczmień pastewny 5 30 do 6*50. Jęczmień
browar. 6*50 do 7*— Rzepak nowy 13*a0 do 14*— Lnianka
9 5 0  io 10-25 Groch pastewny 8.75 do 7-50. Groch
do potowania 7*50 do 1 2 - -  W yka 6 — do U*; 0. Bobik 5 80 
do 6* Hreczka 6'C.5 do 6*75. Kukurydza nowa t>*8 ) do 6*— 
Kukurydza stara —*— do Chmiel za 60 kilo 60*—
do 70 .— Koniczyną czeiw ona 42*— do 58* Koniczyna bia­
ła 45*— do 7f>* — Koniczyna szwedzka 40*— do 00'— Ty­
motka 24 -  do 30.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16* — do 1 G‘2f>; paritas 
Tarnopol na termina 15.75 do 16 00*

* W pszenicy usposobienie lepsze, — co do innych pro­
duktów niezmienione. —• Natomiast w spirytusie ceny obni­
żyły się znacznie.

Depesze handlowe zd . 10 b. m.
Wfo<l«ń, 10 grudnia Dziś o goJziuie 12 minui 30  

p r z e d  polud. uotowuno: Marki niemieckie 117*23 Renta majowa 
99 05, Węgierska renta koronowa 94*--, Akcye kredytowe 
652*—, Kredytowe węgierskie 06:*-— , Bank auglo-austryack 
264“— , Unionbank 5 f 0 - ~ ,  Baukvereiu 4 5 0 * l.aenderbank 
4i8*— Kolej pań. 653 50 l ombardy 71 — , iilbenthal 477“—,
Towarzv»two akcyjne btoań — ~  Akcye tytoniowe — Alpi- 
uy 400 50, Rinia Muranya 473“ , Prager iiiseu 1 4t 5,
Losy tureckie 100*— , Ruble 263 50, 20-1 ranków — — ,
Boden-Credit Trnmwaye — •— Akcye gal Banku hip,

4«/o Gal pożycz, kr. z v. 1893 92 40, 4o/o Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy To w, kredyt, ziemsk. 90 25- 

Usp. pewne.
B e r l i n *  10 grudnia .  O godzinie 12 •»* 30 'n o to w a n o ;  

Kredyty 205* — , Discouto Cntnmatidif 178 CO.
Usposobienie niezdecydowane.
IW ftetleft, 10 grudnia. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 8.91 do 8 92 pszenica ua maj- 

czerwiec — *— do — “— Żyto na wiosnę ,J*63 do 7 65, żyto na 
maj czerwiec — '— do — *— Kukurydza na wiosnę od 5 86 
do 5*83 Kukuryd2»na maj-czerwiec © i do — Owies
na wiosnę od 7*80 do 7’8 l r Owies na maj-czeiwier od

*— d o  Rrzepak na styczeń-luty d *— do '— -
Rzepak na sierpień-wrzesień od —*~ do — Olej rzepak, 
na styczeń kwieć od *— do — * —

Usposobienie pewne 
Pięknie.
Budapeszt 10 grud- Pszenica na kwiecień 8*73 do 8“74 

pszenica na październik 7 3d do 7*33, żyto na październik 6*58 
do 5'57, ow ies na kwiecień 11*70 do >1*80, kukurydza na paźd. 
—“— do — *- , kukurydza na maj — •— do rzepak na
sierpień — — do — żyto na kwiecień 7-62 do 7*53 

Dobre.
Tendencya lepsza.
Spokojna.
Łagodnie. __________

(?) Cło rosyjskie na książki polskie. Izba 
handlowa i przemysłowa lwowska, która, jak wiadomo, 
zwróciła się do ministerstwa spraw zagranicznych 
z prźedstawieniem i z prośbą o interwencyę przeciw 
wprowadzeniu przez rząd rosyjski cła w wysokości 4Jja 
rubli od puda ua książki polskie drukowane zagranicą, 
otrzymała obecnie za pośrednictwem ministerstwa han­
dlu urzędowa wiadomość, że wprawdzie austro^węgier- 
skie ministerstwo spraw zagranicznych w tym przed­
miocie interweniowało, a także ambasada austro-wę- 
gierska w Petersburgu usilnie sprawą się zajęła, że 
j e d n a k  s t a r a n i a  t e n i e o d u i o s ł y  s k u t k u  i 
s p o t k a ł y  s i ę  ze s t r o n y  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  
z o d p o w i e d z i ą  o d mo wn ą .

Na przyszłość więc wspomniane cło rosyjskie po­
zostaje w mocy, a tylko takie przesyłki książek pol­
skich, co do których udowoduioue będzie, że zamówio­
ne zostały u eksporterów zagranicznych jeszcze przed 
ogłoszeniem nowych przepisów cłowych, korzystać mo­
gą, jak dawniej z woluości cłowej. Ewentualne rekla- 
macye w wypadkach tego rodzaju zgłaszać należy przez 
Izbę handlową i przemysłową do ministerstwa spraw
zagranicznych.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 grudnia b. r.

H o te l G eorge*a. Mary a Roguska z Tarnopola, Jan 
Kraszewski z Petersburga, Antoni Agopsowicz z Trofanówki, 
Stanisław Horodyński ze Zbyduiowa, Balky de Szenzo z Tarno­
pola, Jan Zadurowicz z Orelca, Hubert Przybysławski z Bubene, 
Aleksander Petrowicz z Wiednia, Włodzimierz Seigelski z Seretu, 
Paweł Wissinger z Berlina, Teodor Rohn z Bos Bod

Hotel Yictorta. Ks. Karol Trembecki z Nowego sioła, 
dr. Juliusz Kolmer z Aradu, Antoni Durstmiiller z Wiednia.

H otel S tadtm illlera . Roman Tyszowoicki z Dołhołukl, 
Władysław Chomiński z Grzymałowa, ks. Jan Kociuba z Ole­
szyc, ks. Leon Korościel z Tłumacza, ks, Emilian Dudrowicz 
z Tadrowa, ks. Emil Petruszowicz z Orawczyka, Włodz. Łaho- 
dyński z Iwaczowa, Kon. Zieliński z Cieszyna. \

H otel F rancuski. Józef Grand z Ciemierzyniec, Józef 
Gedliczko z Wiednia, Kazimierz Wiktor z Zarszyna, Julia Ko­
wnacka z Żużela, Józef Okółowicz z Skorytyb.

G ran d  Hotel- Karol Trohanowski z Tarnowa, Izaak 
Zasławski ze Stanisławowa.

7

H otel K- 'opęfski. Martyn KoTszar z Budapesztu, Lu­
dwik br. Brucknnuiii z Mousistcr/ysk, IB ;i uciszcie Kundi z Czer- 
niowiee, Zdzisław Madeyski z Jabłonicy, Mieczysław Jaruzelski 
z Babic.

H otel Im p eria l.  Emil O.-eriyńśki z Wodnowa, Alfred 
Sonmierstein z Burkuuow;.

H otel B risto l. Jan Rbs«uui z Nowc.yo Sącza, Alfred 
Frankel, Szymon Blaustein ■/. Wit hiiu. Dozo l.nglender z Buda­
pesztu, Rudolf \lycz!:cuvski z Krakowa, M. Sandor /. Wiednia, 
dr. Leon Zasner z Gródka.

H otel £ jaxurhsal Józef Klepaiski, P. Rubin ze Złoczo­
wa, B. .Schapira z Buczacza, Oswald Birubmun, Leopold Figdor 
z Wiednia, Leon Schiń, Leon Singer z Krakowa, Abr. Festung 
z Nizborgu starego.
gggMggajHjijgawHjjrâ

W ydawca i odpowiedzialny redak tor:

N  ć aa ni i § 3 j i  w  S t o  s n o  w s k i .

WAOfcSLAWE.
linbryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi 

Mora tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje•

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
eekundmyusz szpitala powszechnego ordynuje od do 

Va 10 i od 3 do 5. — ul. Kopernika 1. 7. 8324 15-15

Dentysta Or. J .  H i u t z
przedtem Br. Weiss, ul. Akademicka 1. 3

wyjmuje zęby bez bólu zapomocą narkozy, wykonuje też 
plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia bez 
płyty w formie koron i mostków. Całe szczęki w kauczuku 
i złocie. „Zapewniam pod względem doskonałości". 9087 3-3

D r. Mieczysław Świtalski
ordynuje w chorobach nerwowych 7670 

ulica Akademicka 11, parter, od godziny 3—5.

Zakład dentystyczny
wykonuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wsta­
wia sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania 
korzeni lub po wyjęciu, przy poinooy technika szkoły an­
gielskiej 7887 25—21 Dr. P. Pruchtman.

r a n  DETBKTYWNI „HELIOS*1 Wiedeć,
poufne informacye. poszukiwania, obserwacye wszędzie.

8102 5 0 -1 4

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
w ykonyw a s i ę :  plom bowanie, w yjm ow anie zęb ów  bez bólu, 

w staw ianie sztucznych w kauczuku i złocie.
8647 20-11 D r. den tysta  W iktor Jankow ski.

2465 W O D A  G O R Z K A  ^

FRAHCISZKA JÓZEFA
je s t  jed yn ym  p rzyjem n ym

naturalnym środkiem przeczyszczającym.

Herbaty silnie naciągające.
Migdały, Rodzenki, Orzechy łuszczone, Daktele, 
Marmoladę morelo wą, Czekoladę i Oacao, Jarzyn­
ki w puszkach (z fabryki w Lubyczy K rólew skiej), 
Jarzynki suszone (z fabryki w Lubyczy Królewskiej), 
Wina, Koniaki, Wódki, Rum, Essencyę rumową, 
Essencyedo wódek i cukrów — poleca po cenach 

najniższych 1698

handel towarów kolonialnych i win
0. T. Winklera Syna

L w ó w ,  I 337* r L e 3s  2 8 .

Bardzo praktyczne w podróżach. Niezbędna po krótkiwn 
użyciu. Sanitarnie próbowane.

n ie z ”b<= <3.23.37* 8222 6-1
Irx ex x i d o  *foó“W-

Wybitni hygieniści potwierdzają, że staranne pielęgno­
wanie zębów i ust, jest niezbędne dla zdrowia. Miano­
wicie choroby żołądka można usunąć. Jako najpewniej-H 
szy środek ku temu okazał się „Kolodont", który łą-ffl 
czy w znakomity sposób antyseptyc/.ne działanie, z ko-ii 

niecznem meehanicznem czyszczeniem zębów.
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Askenazy S. Dwa Stulecia XVIII. XIX., tom I. Kor 9-60
Augustynowicz J. Pociągnięcia pędzlem, nowele * 4 *-
Bełza Wł. Szkice, wspomnienia ob/azki * 260
Daniłowski G. Z. minionych dni, fragmenty powie­

ściowe 4 .^.
Dąbrowski T. X. Kazania o męce Pańskiej na trzy

posty, wydanie trzecie v 2*-—
— Kazania przygodne, wydanie czwarte * 3 20
— Kazaniu świtalne, wydanie czwarte 3-60 

Dubiecki M. Kudak, twierdza kresowa i jej okolice,
wydanie nowe 2 60

— Obrazy i studya historyczne. Serya L wyda- *
nie drugie # 5.2o

— Obrazy 1 studya historyczne. Serya H  2 60
Faber Fr. W. Wszystko dla Pana Jezusa, wydanie

trzecie 2 5 0
Gotnulicki W. Biała, nowele " 2*60
Kubala L  Dr. Szkice historyczne. 2 serye, wydanie

czwarte 9-00
Meliteie. Noworocznik literacki na pamiątkę jubi- *

leuszu H. Sienkiewicza. Zebrał A, Potecki „ 4 —-
Morawska Z. Przygody trzech chłopczyków i jednej

dziewczynki. Z sześcioma rycin. Karton „ 2'—
— Rotmistrz Wybranieeki, powiośc historyczna

dla młodzieży. Z sześcioma rycin. Karton „ 3-20
W oprawie ozdobnej 4 -__

Nowiński J. Sienkiewicz * 4*_
0. A. Stare miasto, obrazki z niedawnych lat, poezye * 2*~~
Ostrowski Nałęcz St. Pas rycerski, powieść histo

ryczna 2 tomy w 5-20
Pelczar J. X. Życie duchowne, czyli doskonałość

 ̂ chrześcijańska, 2 tomy, wydanie piąte * 8*~
Sienkiewicz H. Krzyżacy, powieść historyczna dla

młodzieży, z ośmioma rysunkami. Karton ,, 4*50
W  ozdobnej oprawie „ 5*20

Krzyżacy, powieść historyczna, wyd. popularne „ 1'60
Ogniem i mieczom, powieść historyczna dla 

młodzieży, z 8 rysunkami, ułożył W. Grzy«
małowski. Karton 3 .__
W ozdobnej oprawie ’ 4*—

Potop, powieść historyczna dla młodzieży, uło­
żył W. Grzymatowski. Z ośmioma rysun­
kami. Karton „ 3 - _

Sienkiewicz H. Pan Wołodyjowski, Powieść history­
czna dla dojrzalszej młodzieży, ułożył 
W. Grzymałowski. W oprawie kartonowej „ 3*—
W oprawie płóciennej 4*—

Tetmajer Przerwa K. Panna Mery, powieść „ 4 —
Wajner C. Młodzież 3 20
Weyssenhoff J Sprawa Dołęgi " 4 80
Wvsniańskid| ł iGTrTTtW0rne czerPanem papierze „ 10*40Wyspiański St. Klątwa, tragedya „ 2*50

— Wesele, Wydanie drugie „ 4 * ~
Zaleska M.J. Młody wygnaniec. Z siedmioma rysun­

kami, wydanie trzecie Karton * „ 3*20
... . . . .  °Prawie ozdobnej „ 4*—
Jdziechowski M. Szkice literackie I. 5*20
Zmichowska Narcyza, Myśli, ułożyła Ella ’ 3 20

W  oprawie ozdobnej 4-20
Źmicnowska Narcyza. Wybór pism, wydanie minia- ”

turo we 2-60
W oprawie ozdobnej ” 4*80

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Parow a fabryka I

wyrobów stolarskichl
i  t a - r t a Jsz

■ w  T a ś l e
zoa^znie rozszerzona i w  m a­
szyny najn ow szej komstrn* 

k c y i zaopatrzona p o leca

swoje wyroby stolarskie
|  jak: drzwi, okna, posadzki deszczółkowe 

dębowe, podłogi miękkie okrętowe, urzą­
dzenia sklepowe, portale, bramy, schody 

etc. etc.
po fe n a ch  najniższych*  

KOSZTORYSY DARMO.

Aires telegr.: Stolarnia, Jasio.
9045 5-

C e ru ję
teraz tylko wielokrotnie pre­
miowaną, we wielu pensyona 
taeh zaprowadzoną, jakoteż 
przez wiele wybitnych stowa­

rzyszeń kobiecych poleconą
Automatyczną maszyną do 
Cerowania i tkanin „ftapid“ '
gdyż jest to tylko interesującą 
zabawką tym aparatem wszyst­
kie w gospodarstwie będące 
uszkodzone pończochy i inne 
lniane rzeczy naprawiać jak 
nowe nietylko szybko ale bar­
dzo pięknie i równo. Każda 
uczenica może pracować tym 
zupełnie samodzielnym aparatem.
(Ani jedna część maszyny do szycia) szybko i dobrze. C en a
za aparat tylko kor. 4. Za poprzedniem nadesłaniem
kor. 4 40 franco, zaliczka kor. 4*70. 8525 6-4

Wysyłka przez firmę
M. F E IT H , W ied eń  VII , Mariahilferstr. 3 8

GWIAZDKOWY i NOWOROCZNY PODARUNEK
1 ,0 0 0 .0 0 0  koron w gotówce.

Stale ryzyko, w ie lk ie  szanse wysrania.
Każdy los musi wygrać.

1 3 ,0 0 0 .0 0 0  k oron  będą w ylosow ane.
^ , cały los pól losu ćwierć losu
Ceny losów: —  j j —  isTEóron----------~ S k ^ o T "

Ciągnienie n -g iej Klasy 18 i 19 grudnia 1901.
Prospekty i wyjaśnienia gratis i franco. 

Zamtfwinnia adresować mal«?*y,
©om bankowy Skirfc&ny 

8961 3—2 Budapest; V. Lpót-Korut 7-a.

i .

III ZLTIezToęd.n.e III
A la, TJrz^ćL ó*vr, S a s p it a - l i ,  2S la .w ia .r3 li l t p .

Ściany ruchome
zastawy do pieców i parawany, wykonuje na każdą miarą.

Magazyn tapet i  fabryka stor i zalazyl
W lad . A d am sk i dawniej

Lwów, ulica Sobieskiego 1. 4. 9114 10-3

ZANA!
lito  chce kupić tanio

Specyalne Kawy
niech zamówi u nas próbną 5-cio 
kilową przesyłkę. Wysyłamy franco 
i wolne od cła do każdej stacyi po­

cztowej w Monarchii: 7709 10-9

43 
43 
43

Santos . . złr. 5*46 
Cuba . . ., 7*32 
Ceylon-perłowa 8*79

Cenniki kawy i herbaty darmo i opłat.

Fratelli Deisinger
mm Im port kaw y i  herbaty. sm 

T r i e s t .  Filia: ZFi-a.rra.e_

„Gazeta Świąteczna11
czasopismo tygodniowe polityczne i społecznej

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. Vs8 j 
zawiera w szystkie najśw ieższe wiadomości polityczne 

kronikarskie itd. s  ostatniej ohwili. 7165

P r e n u m e r a t a  wy n o s i :
miesięcznie kwartalnie, 

we Lwowie • • 50 haL 1*50
„ z dostawą d® domn 70 „

K przesyłką pocztowa • 60 * 1*80
Adres redakcyi i admin. „Gazety Świątecznej**: Lwów ul. Cicha 5l

Prenumeratorzy „Słowa Polskiego^ mogą abono^
wać po zuiżouej oouie tygoduik p. t. „Gazeta £wią 
toczna".

Dla prenumeratorów „Słowa Polskiego
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

we Lwowie miesięcznie 80 tu
% odstawą do doran 40 m

na prowincyi miesięcznie 40 „

Prenumeratę na Gazetę Świąteczną należy przy* 
(Syłać wprost do Administracyi tej gazety, ul. Cichą 
ii. 5 we Lwowie, powołując się jednak na abona* 
[merti „Słowa Polskiego*.

Najłagodniejsze klimatyczne miejsce lecznicze
w niemieckim Tyrolu południowym.

S e ż o n  o d  1-gro rsseśa a ia . d .o  1-gro c z o r w o a
1ST Prospekty w ysyła  Zarząd. 7387

i P - H - Z U P T y  O - I
oswojone, 
gadające, 

Harceńskie 
K a n a r k i  
śpiewają­

ce we duie 
iprzyświe- 
łle 5-10 zł.

P t a k i  
każdego 

rodzaju, 
największy 
wybór małp 
12 do 15 zł. 
Rzadkie ry­
bki doakwa- 

vyów IPssy Uiin Przyjaciele 
zwierząt mają największy wy­
bór i najtańsze ceny Handel 
zwierząt f>. F la d e ls ,  Wie­
deń I., Wollzeile 27. Premio­
wane 48 złot. i srebr. medala­
mi. Wysyłka podczas najwięk. 
zimna z pełną gwarancyą, do 
każdego miejsca. Cennik 20 h.

9206 3-1

I 0 .

■ ,**&■ 
*****  i

M

N o w o  założony
Magazyn 8908

Zabawek s  
M Dziecinnych

i  p r z y k i o r ó w

do podróży!
w e L w o w ie

ulica Hetmańska 6.

poleca się łaskawym wzglę­
dom PT. Publiczności.

Ceny bajecznie nizkie.
Nader bogaty wybór

N ow ości!

K a l i f  Prenumerator „Słowa Polskiego"

Całą Bibliotekę złożoną z 113 dzieł
najwybitniejszych, pisarzów polskich i zagranioznych.

Szczegółowy w ykaz tej B i b l i o t e k i  podaliśmy na stronicy 8 w Nr. 445 z r. b.
Prenumeratorowie nasi mogą cały komplet (113 tomów) nabyioae za opłatą 

jednorazową 30 łcoron, lub w kwartalnych spłatach po 8 koron. W drugim wy­
padku dostarczym y komplet w 4 sery ach, pierwsze trzy po 25 tomów? ostatnia 
serya 38 tomów. Wysyłkę zarządzamy bezzwłocznie po odebraniu każdej raty 
na koszt odbiorcy. 7158

A dm in istraoya  „Słowa Polskiego“ w e Lwowie.

Proszek roślinno-alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwo­

wania dziąseł. Cena 60 i 120 hal.

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, ulica Sykstuska 1. 25 —■ ulica Halicka I. 11/ W

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Praemyśi, ul. Franciszkańska 1. 24.


